Kraków, niedziela 1 marca 1903. 


Rocznik XII. 


Adres Redakcyi i Administracyi 
KRAKÓW, UL. BRACKA 15. 
Adres na telegramy: Naprzód Kraków. 
Telefon Nr. 396. 


Listy należy adresować do Redakcyi „Naprzodu“ 
a prenumeratę, zamówienia i reklamacye do 
Administracyi „Naprzodu“, Kraków, Bracka 15, 


Reklamacye otwarte są wolne od opłaty 
pocztowej. 


Numer pojedynczy 8 halerzy. 
Numer poniedziałkowy 4 halerze. 


NAPRZÓD 


Organ polskiej partyi socyalno-demokratycznej 


Wychodzi codziennie o godz. 71: rano, a w po- 
niedziałki i dni poświąteczne o godz. 10 rano. 


Do nabycia w Administracyi uł. Bracka 1. 15 
oraz we wszystkich biurach dzienników. 


Ogłoszenia przyjmuje Dział inseratowy: ulica 

Poselska 15, oraz biura ogłoszeń i dzienników: 

St. Sokołowski we Lwowie, Pasaż Hausmanna; 

Haasenstein & Vogler w Wiedniu, Berlinie, 

Wrocławiu i Hamburgu; M. Opelik, R. Mosse 

i M. Dukes w Wiedniu; C. Adam w Paryżu, 
rue de la Varenne 38. 


Listy w sprawie inseratów i nałeżytości za ogło- 
szenia adresować należy: Dział inseratowy 
„Naprzodu“, Kraków, Poselska 15. 


Prenumerata wynosi: W Krakowie (bez odsyłki): miesięcznie 1 korona 60 hal, kwartalnie 4 kor. 

50 hal., rocznie 18 kor. — Za dostawę do domu dopłaca się miesięcznie 40 hal. — W Austryi: 

miesięcznie 2 kor., kwartalnie 6 kor., rocznie 24 kor. — W Niemczech: kwartalnie 7 marek. — 

W innych krajach kwartalnie 10 franków. — Za każdą zmianę adresu dopłaca się 40 hal. — Dla robotni- 
ków w Krakowie i Podgórzu tygodniowa prenumerata 40 hal. 


| 


Ogloszenia (inseraty) kosztują od miejsca wiersza jednoszpałtowego drobnym drukiem (petitem) za pierwszy 
raz po 20 halerzy, następny po 10 halerzy. — Nadesłane od miejsca wiersza drukiem petitowym po 40 hal. 


za każdy raz. 


Śluby, zaręczyny i nekrologi po 80 hal. od wiersza za każdy raz. — Załączniki (prospekty 


it. d.) przyjmuje się za cenę 2 kor. za 100 egzemplarzy dla zamiejscowych, a 1 kor. za 100 egzemplarzy 
dla miejscowych prenumeratorów. — Należytość należy naprzód nadesłać. 


Czas odnowić przedpłatę! 


Prenumeratorów „Naprzodu* upraszamy 
o rychłe odnowienie przedpłaty na marzec, 
celem uniknięcia przerwy w doręczanin dzien- 
nika. 

Kto do 7. marca nie odnowi przedpłaty, 
temu dalsza przesyłka „Naprzodu“ zostanie 
wstrzymaną. 


Prenumerata na miesiąc marzec 
wynosi: 
w Krakowie bez odsyłki 
w Krakowie i Podgórzu z doręcze- 
niem do domu . RC? K 2— 
w Austryi z przesyłką pocztową K 2— 
Administracya „Naprzodu*. 


Z DNIA. 


Kraków, 28 lutego. 
Galicyjski Okpiświat. 


Któż nie zna historyi o Janku Okpiświa- 
cie? Był to sławny błazen, żyjący w XIII w. 
i produkujący się ze swemi kuglarskiemi 
sztuczkami w Moguncyi, Bremie i innych 
miastach niemieckich. Kroniki opowiadają o 
nim, że nawet trumna, w której chowano go 
do grobu, stanęła go góry nogami; wzięto to 
za mimowolny symbol przewrotnego jego 
charakteru. 

Ponieważ jednak w wszechświecie nic nie 
ginie i historya- często się powtarza, - więc 
legendarny Janko Okpiświat znalazł sobo- 


K I'60 


„Parlament austryacki poszedł się bawić na 
zapusty, przygotowawszy p. Kórberowi nadzwy- 
czaj wesołą zabawę na ostatek zapust, przez u- 
chwalenie ustawy o powiększeniu liczby rekru- 
tów. Za tę uchwałę rząd niestety nic więcej 
nie dał, jak tylko same obiecanki, że zła- 
godzi dotychczasowe dokuczliwości ustawy 
wojskowej. Czy i kiedy te obiecanki się speł- 
nią, to czas pokaże, na razie ludność na zapustny 
podarunek otrzymała nowe ogromne obcią- 
żenie, bo musi rocznie dać 26 (!) tysięcy żoł- 
nierzy więcej“... 

Biedny chłop, czytając te jeremiady nad 
uchwaleniem ustawy wojskowej, sądzi z całą 
pewnością, że jego czterej posłowie „chrze- 
ścijańsko-lnudowi* przeciw tej ustawie bronili 
swych wyborców rękami i nogami. 

Bezczelność i cynizm w oszukiwaniu chło- 
pów doszła już u Okpiświata do granic, po 
za któremi przestaje oburzać, lecz tylko roz- 
śmiesza. 


Aranżerom obchodu jubileuszowego 
do pamiętnika. 
Lwów, 27 lutego. 

W chwili, w której czytelnicy nasi otrzymają 
ten numer, rozpoczął się we Lwowie obchód ju- 
bileuszowy kn czci Leona XIII. Za kilka godzin 
ma ruszyć przez miasto pochód „uroczysty“, na 
którego czele stanie głowa miasta naszego ubra- 
ny w staropolski kontusz — „Jaśnie Wielmożny 
Pan Prezydent miasta“ dr. Godzimir Małachow- 
ski. Na murach miasta widnieją od wczoraj ra- 
na wielkie odezwy wzywające publiczność, by 


Otóż pp. dr. Dziwiński i dr. Lisiewicz wykazują 
w sprawozdanin, że wielką część winy, jeśli nie 
największą, iż biuru temu odebrano egzekwowa- 
nie podatków państwowych, ponoszą radni, któ- 
rzy wykorzystując swoje stanowisko, podatków 
nie płacili. Sprawozdanie wylicza każdego ra- 
dnego po imieniu i nazwisku wraz z wysokością 
zaległego podatku i wykazuje, że wysokość zale- 
głości w chwili przedsięwzięcia Instracyi, t. j. w 
r. 1901, wynosiła 280.000 K. 

Jeden z byłych radnych, którego przy ostatnich 
wybgrach już nie kandydowano, a który jako 
właściciel wielkiej fabryki płacił 10 do 12.000 
koron podatku, winien był 46.000 K; jeden z 
adwokatów, długoletni radny (dr Reiss) winien 
był 26.000 K, a „mistrz ceremonii* dzisiejsze- 
go obchodu ,i aranżer nagonki na komisyę lu- 
stracyjną radny Riedl winien był wtedy 14.000 
koron. Powiadają wprawdzie i ci panowie i inni, 
że karty te były bądź to sporne, bądź to już 
są zapłacone; nie zmienia to jednak wcale stanu 
rzeczy z r. 1901, z którego właśnie komisya 
lustracyjna zdaje sprawę. A zdaje ją tak skru- 
pulatnie, że nie zraził jej wcale fakt, że t. zw. 
inteligenci partycypują w zaległej kwocie 280.000 
koron z o wiele większym udziałem, aniżeli t. zw. 
partya kołtuńska. 

Oburzeni są też rzekomo urzędnicy magistratu 
i nauczyciele, których zaliczka dochodzi do nie- 
zwykłej wysokości, albo których płaca jest w 
całości prawie zakondykowana. Ale sprawozdanie 
powiada, że komisya zwraca na opłakane te sto- 
sunki uwagę tylko po to, by wywołać i spowo- 


|dować sanacyę tych stosunków. 


Bo — powiada sprawozdanie — czy może 


spokojnie i sumiennie spełnić swój obowiązek u- 


wtóra w XX w. — w osobie Lampiarza je- | powagą i karnością przyczyniła się do godnego |rzędnik lub nauczyciel, który na pierwszego do- 


rozolimskiego. Człowiek ten w płataniu naj- 
rozmaitszych sztuczek kuglarskich i w 0szu- 
kiwaniu chłopów przeszedł nawet swego po- 
przednika. 

Oto fakt: 

Na posiedzeniu Izby posłów z dnia 19 na 
20 lutego b. r. wszyscy czterej posłowie-sto- 
jałowszczycy: Bomba, Szajer, Fijak i Wilk 
głosowali wraz z całą większością 
rządową za ustawą, podwyższającą ro- 
cznie kontyngent rekruta o 29.000 żołnierzy 
więcej! Ci sami posłowie w głosowaniu imien- 
nem wystąpili przeciw wnioskowi 
socyalnych demokratów o zaprowa- 
dzenie 2-letniej służby wojskowej, 
nadto przeciw rezolucyi, domagającej 
się reformy sądownictwa wojskowego, tudzież 
zniesienia kar w wojsku. 

Przypatrzmy się teraz, co o ustawie woj- 
skowej pisze dla chłopów ks. Lampiarz 
w „Wieńcu-Pszczółce*, nr. 9 z dnia 1 b. m. 
str. 135: 


i świetnego przebiegu uroczystości. Pod odezwą | 
figuruje trójlistek: prezydent Małachowski i 
obaj wiceprezydenci Michalski i Ciuchciń- 
ski, kierujący rządami miasta naszego. Wraz z 
innymi członkami Strzelnicy, z sekretarzem Izby 
rękodzielniczej i znaną hyeną wyborczą Ohlym, 
są oni aranżerami dzisiejszego obchodu, mające- 
go pokryć blichtrem zgniłą i skorumpowaną go- 
spodarkę miejską, o której w ostatnich dniach 
tak głośno mówiono, oraz niesłychane wprost 
rozdrapywanie funduszów miejskich. 

To też zdaje się nam, że przyczynimy się mo- 
że najlepiej do Świetności obchodu, na którego 
czele stoją głowy korupcyi miejskiej, jeśli wydo- 
będziemy na światło dzienne niektóre fakta i 
cyfry ze sprawozdania komisyi lustra- 
cyjnej, a którego wydrukowania panowie ci 
tak bardzo się obawiają. 

Najbardziej wyprowadził z równowagi panów 
rajców ustęp poświęcony działalności magistra- 
ckiego biura egzekucyjnego, które do niedawna 
jeszcze miało też ściągać podatki państwowe. 


stanie pieniędzy trzy korony, albo nawet 
47 groszy? A sprawozdanie urzędników, lub 
nauczycieli takich wylicza po imieniu i nazwisku. 

Zatrwożeni byli sprawozdaniem urzędnicy ma- 
gistratu, ale jacy? Ci u góry! radcy i szefowie 
departamentów, bo sprawozdanie poświęca osobny 
ustęp renumeracyom i wykazuje w jak nierówno- 
mierny sposób czy to pan prezydent, czy to ko- 
misya odnośne rozdzielała remuneracye. Sprawo- 
zdanie wykazuje, że urzędnicy niższych rang, któ- 
rzy na prawdę pracują i niską tylko płacę po- 
bierają, dostawali po 10, 20 lub 50 koron re- 
muneracyi podczas gdy radcom i szefom, ule- 
głym klice dawano po 600, 800, a nawet tysiąc 
koron remuneracyi. 

I to wszystko miałoby być wydrukowane? 
miałoby być podane do publicznej wiadomości? 
Dzieci protekcyi miałyby być wyliczone po imie- 
niu i nazwisku? Miałożby być urbi et orbź ogło- 
szone, że radni i radcy magistraccy wpychają 
swoich synów jako urzędników magistratu? (Ja- 
kubowski, Kuźniewicz). 


Sprawozdanie opisuje też manipulacye z róż- 
nymi funduszami, konstatuje n. p. niedokła- 
dności w funduszu urzędników niestałych 
dochodów i t. p. i z tych wszystkich powodów 
klika dokłada wszelkich starań, by sprawozdanie 
to nie ujrzało wcale światła dziennego, a wola- 
łaby najbardziej, by jak najszybciej urządzić po- 
grzeb całej robocie komisyi lustracyjnej. 

Ci sami ludzie, którzy mają na swojem su- 
mieniu tyle dokumentalnie udowodnionych grze- 
chów, urządzają dziś obchód jubilenszowy, ta 
sama rada miejska uchwala bez jednego słowa 
protestu 3000 K z funduszów gminnych na ude- 
korowanie kościoła Bernardynów, a arcymistrz 
tej rady p. Małachowski będzie dziś w kościele 
mówił o etyce i moralności, 


Z pola walki w Holandyi, 


Zdaje się, jakoby Holandya była w przededniu 
rewolucyi. Tak przynajmniej sądzićby można z 
postępowania rządu holenderskiego. Trzydzieści 
tysięcy rezerwistów powołano pod broń, garni- 
zon w Amsterdamie trzykrotnie powiększono, ob- 
sadzono wojskiem dworce i mosty kolejowe, roz- 
rzucono wszędzie silne posterunki straży, mają- 
cych czuwać nad liniami kolejowemi i telegrafi- 
cznemi. Robotnicy są istotnie bardzo wzburzeni, 
ale przedewszystkiem z powodu zapowiedzianego 
przez rząd zamachu. Ostrzeżenia i upomnienia 
kierowników organizacyj znajdują jednak u nich 
posłuch. I nie ulega wątpliwości, że panujący 
obecnie w Holandyi stan rewolucyjnego naprę- 
żenia rozmyślnie został wywołany przez sam 
rząd. Szalona nienawiść ku proletaryatowi, chęć 
zemsty, rzucenia postrachu i złe sumienie — 


oto siły, mobilizujące dziś w tem państwie kla- 


sowem najbrutalniejsze środki gwałtu. 

Pierwsze strzały tej reakcyi ugodzą robotni- 
ków kolejowych, na których rząd holenderski 
pragnie obecnie wywrzeć zemstę za to świetne 
zwycięstwo, jakie odnieśli przed miesiącem. Wów- 
czas z musu zgodzono się na ich żądania. Roz- 
goryczeni wyzyskiwącze domagali się wtedy ustaw 
wyjątkowych przeciw strejkującym kolejarzom i 
jako strejkbrecherów sprowadzili wojsko. Teraz 
postanowił rząd rehabilitować naruszony swój 
„autorytet“ wobec klasy panującej. 

Ale podczas gdy rząd knuł przeciw robotni- 
kom i począł przeciw nim rzucać pocisk po po- 
cisku, ten dotąd powolny i obojętny proletaryat 
holenderski, jakby otrząsnął się z jakiegoś le- 
targu i jakby wyolbrzymiał. Organizacye koleja- 
rzy, liczące z chwilą wybuchu strejku tylko 8000 
członków na 17.000 robotników kolejowych, zna- 
cznie rozrosły się w ostatnich tygodniach. Na 
ostatniej konferencyi delegatów Związku koleja- 
rzy i służby tramwajowej, oraz wszelkich innych 
pokrewnych organizacyj zawodowych, stojących 


MAKSYM GORKIJ. 


Melodye wiosenne. 


Przed mojem oknem w ogrodzie, po nagich 
jeszcze gałęziach akacyi, skaczą wróble, wio- 
dąc ożywioną rozmowę, a gwarowi temu sza- 
rych ptasząt przysłuchuje się siedząca na są- 
siednim dachu wrona, kiwając poważnie gło- 
wą. Nasycony promieniami słońca ciepły wiatr 
wiosenny niesie ku mnie każdy dźwięk: oto 
słyszę powolny szept strumyka, i cichy sze- 
lest gałązek, i ożywioną gawędę wróbli na 
przyżbie okna: wraz z wiatru podmuchem 
chłonę w siebie wszystkie melodye wiosenne. 

— (zyk-czyryk — zwraca się stary wróbel 
do swych towarzyszy. 

— I znów doczekaliśmy wiosny... niepra- 
wdaż? 

— (Czyk-czyryk! 

— Rrracya, rrracya! — wrzasnęła wrona, 
wyciągając z gracyą szyję. 

Znam dobrze tę szanowną jejmość: odzywa 
Się ona zawsze lakonicznie i nie inaczej, jak 
twierdząco. Przygłucha z natury, podszyta 
w dodatku tchórzem, jak większość wron. 
W towarzystwie zajmuje wybitne stanqwisko 
i eo zimę urządza dobroczynną zabawę na 
rzecz gołąbków. Znam i wróbla: napozór lek- 
komyślny, a nawet wolnomyślny, ma on je- 
dnak swój rozum. Skacze koło wrony z wiel- 
kim niby dla niej szacunkiem, lecz w głębi 
ducha zna jej wartość właściwą; to też na 
stronie opowiada o niej tłuste anegdotki. 


A oto na przyżbie okna młody gołąb go- 
rąco zapewnia gołąbkę: „umrruan, umrruun, 
jeśli nie będziesz mi wzajemną“. 

— (zy wie pani dobrodzika, że czyżyki 
przyleciały? — informuje wróbel. 

-—— Rrracya! 

— Powróciły i hałasują! toż to niespokoj- 
ne ptaki! A tuż za nimi przyfrunęły sroki... 
jak zwykle!.. hehehel.. Wczoraj, wie pani, 
dla żartu spytałem jednego z nich: „cóż, ser- 
deńko, jesteście z powrotem ?* — odrzekł mi 
hardo.. Ze też te ptaki nie mają żadnego 
szacunku dla rangi, dla stanowiska tego, z 
kim mówią. Wszak jam wróbel nadworny... 

Wtem z za węgła komina wyskoczył młody 
kruk i zdał raport półgłosem: 

— Przysłuchując się, według rozkazu, roz- 
mowom mieszkańców powietrza, wody i zie- 
mi, i śledząc pilnie za ich sprawowaniem, 
dostrzegłem, że czyżyki, o których właśnie 
mowa, o wszystkiem szczebiocą i roszczą 
śmiałe nadzieje, że przyroda wkrótce się zbu- 
dzi do nowego życia. O czem mam honor do- 
nieść, 

— (zy być może?! — wykrzyknął wróbel, 
trwożliwie spojrzawszy na donosiciela. 

Wrona kiwnęła głową z wyrazem uzna- 
nia. 

— Wiosnę już mieliśmy, mieliśmy już nie- 
raz -— rzekł wróbel — co się zaś tyczy no- 
wego życia.. to naturalnie byłoby bardzo mi- 
ło... oile jest to zgodne z wolą tych, do kogo 
te sprawy należą, 

— Rrracya! — odezwała się wrona, spoj- 
rzawszy na mówcę przychylnem okiem. 


— Nie koniec na tem — ciągnął kruk da- 
lej — czyżyki buntują się, dowodząc, że w 
mętnych strumieniach zmuszeni są gasić pra- 
gnienie, a niektórzy śmiałkowie marzą nawet 
o swobodzie!... 

— Eeh! zwykła historya! — krzyknął stary 
wróbel. — Młodzi, więc się burzą! Nie nie- 
bezpiecznego! I ja byłem młody i swego czasu 
marzyłem... o niej! Naturalnie w granicach 
prawem dozwolonych. Z czasem wszystko mi- 
nęło.. zjawiła się inna „ona“, bardziej real- 
na.. hehehe!.. i, wiecie, milsza i — potrze- 
bniejsza dla wróbla... hehehehe!... 

— kKhmhmm!.. — rozległo się tuż powa- 
żne chrząkanie. 

Na gałęzi siadł rzeczywisty radca stanu, 
jaśnie pan Gil, łaskawie powitał ptaki i za- 
czął gderliwym głosem: 

— Ehmhmm, uwaacie panowie, w powie- 
trzu czeemś czuć? heaaa?! 

— Powiewy wiosny, jaśnie panie — rzekł 
wróbel, a wrona przechyliła głowę na bok i 
wrzasnęła głosikiem jagnięcia. 

— Mmtaak.. wczoraj przy wincie to samo 
mówił szlachcie rodowy, imć pan Puhacz — 
czemś czuć — powiada — a ja na to: po- 
czujjjemy, powąąchamy, poznamy... Niepraw- 
daż |... hehehehehe! 

— Tak jest, jaśnie panie. 

— Najzupełniejsza racya, jaśnie panie — 
uniżenie potwierdził wróbel. — Nigdy, jaśnie 
panie, poczekać nie zawadzi. Szanujący się 
ptak zawsze wyczekuje. 

Do ogrodu spadł z nieba skowronek i, za- 
troskany, począł biegać tu i owdzie, gawę- 
dząc z sobą. 


— Już uśmiech - zorzy gasi gwiazdy na 
błękicie, noc blednie, noc drży i jak śnieg 
w promieniach słońca, rozpływają nocne mgły, 
a serce nadzieje wolności wraz z światłem 
tchnie... 

— A to co za ptaszek?! — spytał Gil, 
mrużąc Oczy... 

-— Skowronek, jaśnie panie! — złowrogim 
głosem oznajmił kruk z za komina. 

— Poeta, jaśnie panie — objaśnił pobła- 
żliwie wróbel. 

Gil z pod oka spojrzał na poetę i mruknął: 

— Hmmm... jjaki szary... sssowizdrzał! Je- 
mu tam słońca, wwolności się zachciewa! 

— Tak jest, jaśnie panie — potwierdził 
kruk — on rozbudza w młodych sercach cał- 
kiem bezpodstawne nadzieje! 

— Głupio i karygodnie! 

— Zupełnie słusznie, jaśnie panie — zan- 
ważył wróbel — właśnie głupota: wszak wol- 
ność, jaśnie panie, to coś nieokreślonego — 
że tak powiem — jakaś mrzonka nieu- 
chwytna. 

— Jednakże, o ile mię pamięć nie myli i 
pan słałeś kn niej niegdyś westchnienia. 
Heaa? 

— Rrraacya! — naraz wrzasnęła wrona. 
Wróbel się zmięszał. 

— Rzrzeczywiście... jaśnie panie... — raz 
mi się to zdarzyło... ale... wśród okoliczności 
łagodzących... 

— Heaa? Jakichże? 

— Po dobrym obiedzie, jaśnie panie... pod 
wpływem... to jest... pod uciskiem gazów spi- 
rytualnych... Przytem... 


Kraków, niedziela 


na gruncie socyalistycznym, a reprezentujących 
10.600 zorganizowanych robotników, uchwalono 
utworzyć jednolitą organizacyę i na siedzibę jej 
zarządu wyznaczono Amsterdam. Liczba członków 
tego nowego Związku wzrosła już do 12.000. 
Równocześnie z tym niezwykle pomyślnym rozwo- 
jem organizacyi socyalistycznej w Holandyi daje 
się zauważyć nagły zanik i upadek klerykalnych 
stowarzyszeń strejkbrecherów. 

Wybuch strejku powszechnego stał się nieu- 
chronnym, sytuacya bowiem nadmiernie się zao- 
strzyła. Rząd hołenderski, będący organem wy- 
konawczym klas panujących, pod obłudnym po- 
zorem zabezpieczenia komunikacyi, niesłychanie 
prowokującą zajął postawę wobec proletaryatu, 
stając po stronie towarzystw kolejowych. 


Jak doniosły wczorajsze depesze z Hagi, dru- 
ga Izba większością 15 głosów uchwaliła, by 
projekty ustawy w sprawie strejku kolejarzy 
wzięto pod obrady komisyi w najbliższy wtorek. 
Projekt rządowy jest wprost potwornym. Proje- 
ktowane ustawy orzekają. że urzędnicy kolejowi, 
jak zarówno każdy należący do personalu kolei 
publicznych, karany będzie 6 miesiącami 
więzienia, jeżeli porzuci robotę, której 
się podjął, lub do której wykonywania zobowią- 
zany jest przepisami służbowymi. Kara ta mo- 
że być podwyższoną do czterech lat wię- 
zienia, jeżeli zachodzi zmowa dwóch 
lub więcej osób; zwłaszcza wobec przy- 
wódców strejku będzie stosowany jak naj- 
wyższy wymiar kary. Nadto osobna ustawa zaj- 
muje się zorganizowaniem oddziałów woj- 
skowych do służby kolejowej. 

Przeciw tak brutalnemu zamachowi lud robo- 
czy w Holandyi stawi jak najzaciętszy opór. 
Dwie potęgi staną przeciw sobie w niedalekiej 
już przyszłości. Położenie obecne w Holandyi 
przypomina swą duszną atmosferą tę chwilę nie- 
pokoju, jaka poprzedzać zwykła gwałtowną bu- 
rzę. Czuć niemal w powietrzu, że się zanosi na 
bardzo poważne wypadki, których przebieg i o- 
stateczny rezultat niezwykle doniosłe będą dla 
rozwoju ruchu socyalistycznego w tym kraju. 
Obie strony gotują się do walki: proletaryat wy- 
stępuje otwarcie, rząd i klasa posiadająca chył- 
kiem pragną zaskoczyć i powalić przeciwnika. 

Jakie przygotowania czyni rząd do tego roz- 
boju, doniosły już o tem telegramy, które uzu- 
pełnimy świeżymi szczegółami. Jak donosi socya- 
listyczny organ holenderski „Het Volk“, wszyscy 
naczelnicy stacyjni otrzymali od dyrekcyi kole- 
jowej tajemnicze pakiety, które wolno im otwo- 
rzyć tylko w trzech wypadkach: 1) Jeżeli gotuje 
się wybuch strejku, a naczelnik nie zdołał o tem 
zawiadomić władzę przełożoną; 2) jeżeli strejk 
wybuchł; 3) jeżeli naczelnik otrzyma od dyrekcyi 
telegram, zawierający ustnie umówione hasło. 
„Het Volk* dowiaduje się, że hasłem tem jest 
wyraz „autorytet“ i że przesłane naczelnikom 
pakiety zawierają tajne instrukcye. Publi- 
czną jest w Holandyi tajemnicą, że wszyscy 
wyżsi urzędnicy policyjni w Amsterdamie mają 
w swych rękach listę nazwisk znanych socyali- 
stów holenderskich, podzielonych na dwie grupy, 
z których jedną uznał rząd za „chwilowo nie- 
szkodliwą“. Na wypadek wybuchu strejku kole- 
jarzy rząd holenderski dla użytku członków ciała 
prawodawczego zamówił automobile... Nawet nie 
bez pewnego komizmu są te przygotowania wojenne 
rządu i kapitału, zawierających święte przymie- 
rze, celem dokonania rozboju i grabieży zasadni- 
czych praw obywatelskich. 
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Przegląd polityczny. 


Z socyalistycznego ruchu rosyjskiego. 
W roku 1898 utworzyła się t. zw. „Socyalno- 
demokratyczna partya robotnicza Rosyi*. Po- 
wstała z połączenia się kilku „Związków o oswo- 
bodzenie klasy robotniczej”, t. j. organizacyj lo- 
kalnych w Petersburgu, Kijowie, Moskwie oraz 
„Bundu* — organizacyi żydowskiej na Litwie. 
Na zjeździe konstytuującym wybrano Komitet Cen- 
tralny partyi i uznano tajne pismo „Roboczaja 
gazeta“ za organ partyjny. Niestety, już wkró- 
tce potem masowe aresztowania rozbiły tę orga- 
nizacyę wraz z jej komitetem centralnym. „Ra- 
boczaja gazeta“ po zabraniu jej drukarni przez 
żandarmeryę, przestała wychodzić. Z całej partyi 
pozostała jedynie firma oraz szereg luźnych ko- 
mitetów prowincyonalnych, działających na wła- 
sną rękę, częstokroć we wręcz przeciwnym kie- 
runku. Niektóre komitety S. D. P. R. Rosyi, jak 
np. petersburski lub kijowski prawie zupełnie wy- 
rzekały się walki politycznej, inne, jak jekate- 
rynosławski, wysuwały walkę polityczną na plan 
pierwszy. Jednem słowem w „partyi* panował 
najzupełniejszy chaos. 

Tymczasem obok organizacyj socyalno-demo- 
kratycznych na obszarze całej Rosyi popowsta- 
wały kółka i organizacye socyalistów-rewolucyo- 
nistów, które gdzieniegdzie poczęły bardzo sku- 
tecznie konkurować z socyalnymi demokratami. 
Te organizacye stosunkowo dość szybko zlały się 
w skonsolidowaną partyę, która rozpoczęła je- 
dnolitą działalność agitacyjną wśród inteligencyi, 
robotników i włościan. Z drugiej strony wyłonił 
się opozycyjny kierunek liberalny, który pozyskał 
dużo zwolenników wśród tej części inteligencyi, 
która materyalnie i moralnie popierała dawniej 
socyalistów. 

Wobec tego wszystkiego dążność do skupie- 
nia wszystkich sił socyalno-demokratycznych w 
jednym obozie staje się coraz żywszą u towa- 

|rzyszy rosyjskich. Kiedy kilkakrotnie wznawiane 
próby zwołania krajowego kongresu przedstawi- 
cieli całego obozu socyalno-demokratycznego Ro- 
syi spełzły na niczem, inicyatywę restytuowania 
S. D. P. R. Rosyi wziął na siebie świeżo utwo- 
rzony „Komitet organizacyjny” 

Komitet ten składa się z przedstawi- 
cieli „Petersburskiego komitetu Walki*, organi- 
zacyi „Iskry“ i grupy „Robotnika południowego“. 
Komitet ten uznaje za pierwszy krok do resty- 
tuowania S. D. P. R. Rosyi zwołanie zjazdu par- 
tyjnego. 

Połączenie się rozproszkowanych sił socyalnej 
demokracyi rosyjskiej, ma wielkie znaczenie idla 
nas w zaborze rosyjskim. Z chwilą kiedy i so- 
cyalni demokraci na wzór socyalistów rewolu- 
cyonistów zleją się w jedną siłną partyę, spra- 
wa sojuszu P. P. 8. z towarzyszami rosyjskimi 
stanie się zadaniem aktualnem. 


należeniu po 12 K tygodniowo przez siedm ty- 
godni. Nadto wypłaca się fundusz podróżny do 
wysokości 40 i 60 K rocznie. 

Po referacie tow. Zeplichala przemawiali po 
polsku tow. Siegman i Witold Reger, wyka- 
zując na przykładach już odniesione korzyści z 
powodu istnienia organizacyi metalowców w Prze- 
myślu. 

Wkońcu tow. Zeplichal zabrał głos i stwier- 
dził, że po przeprowadzeniu szkontrum ksiąg ka- 
sowych, znalazł wzorowy porządek w 
grupie przemyskiej, która regularnie wpłaca 
wkładki do centrali i mogłaby być wzorem dla 
wszystkich organizacyj. Przyrzekł również tow. 
Zeplichal, że dla grupy przemyskiej, spełniającej 
wzorowo swe obowiązki organizacyjne, zostanie 
na koszt centrali założona biblioteka z dzieł pol- 
skich i ruskich. 

Z organizacyi robotników krawieckich. Pi- 
szą nam z Przemyśla: Dnia 22 bm. odbyło się 
poufne zgromadzenie krawców, w którem wziął 
udział także tow. Zeplichal, a na którem po 
przemówieniach tow. Oberlego i Witolda Re- 
gera, uchwalono założyć filię ogólno-austryackie- 
go stowarzyszenia robotników odzieniowych. 

Strejk robotnic w fabryce tytoniu w Rzy- 
mie wybuchł w ubiegry czwartek. Strejkujące, 
chcąc niedopuścić, by ich miejsca w fabryce 
zajęły zdrajczynie strejku, postanowiły nie opu- 
szczać lokalów fabrycznych. Policya i wojsko 
przemocą wyparły je z fabryki. 


MAŁY FELIETON. 


ANTONI CZECHÓW. 


GRUBY I CIENKI. 


Na dworcu kolei Mikołajewskiej spotkało 
się dwóch przyjaciół: jeden gruby, drugi 
cienki. Gruby dopiero co zjadł objad na sta- 
cyi i wargi jego, nasycone tłuszczem, szkliły 
się, jak dojrzałe wiśnie. Bił od niego xeres 
i fleur-d' orange. Cienki wysiadł był właśnie 
z wagonu i był objuczony kuferkami, zawi- 
niątkami i pudełkami z tektury. Pachniał wę- 
dlinami i fusami z kawy. Poza nim widać 
było mizerną kobiecinę z wydłużonym pod- 
bródkiem — jego żonę, i wysokiego gimna- 
zyastę z przymrużonem okiem — jego syna. 

— Porfiry! — wykrzyknął gruby, dojrzaw- 
szy cienkiego. — To ty? Serdeńko! Tyle zim, 
tyle lat! 

— Święci pańscy! — zdumiał się cienki. — 
Michaś! Przyjaciel z lat dziecinnych! Skąd- 
żeś się tu wziął? 

Dwaj przyjaciele ucałowali się trzykrotnie 
i wpatrzyli się w siebie oczyma pełnemi łez. 
Obaj byli odurzeni przyjemnie. 


Przegląd społeczny. 


Z organizacyi robotników metalurgicznych. 
Z Przemyśla donoszą nam: W poniedziałek 22 bm. 
odbyło się bardzo liczne zgromadzenie metalow- 
ców, na którem delegat centrali z Wiednia, tow. 
Zeplichal, referował o celach organizacyi w ję- 
zyku czeskim i niemieckim. 

Członkowie organizacyi, po należeniu do sto- 
warzyszenia przez jeden rok, otrzymują oprócz 
pomocy prawnej, przez pięć tygodni zapomogę 
na wypadek braku pracy po 10 K tygo- 
dniowo, po trzechletniem należeniu przez sześć 
tygodni po 12 K tygodniowo, a po pięcioletniem 


Mój drogi! — zaczął cienki, wyplątaw- 
szy się z uścisku. Nie przypuszczałem 
nawet! To mi niespodzianka! Popatrzno się 
na mnie! Takiż sam urodziwy, jak dawniej! 
Tak samo wyperfumowany i szykowny! Mój 
Ty Boże! No, jakże tam u ciebie? Bogaty? 
żonaty? Ja już, jak widzisz... Ot, moja żona, 
Luiza, Wanzenbach z domu... luteranka... A to 
mój syn, Natanjel, uczeń III. klasy. To, Na- 
tasiu, mój przyjaciel z lat dziecinnych! Ra- 
zem byliśmy w gimnazyum! 

Natanjel pomyślał trochę i zdjął czapkę. 

— Byliśmy razem w gimnazyum! — cią- 
gnął dalej cienki. — Pamiętasz, jakeśmy cię 
przezywali? Ciebie Herostratesem za to, żeś 


papierosem popalił książkę rządową, a mnie 
Ffialtem. Ho, ho... Byliśmy dziećmi! Nie bój- 
że się, Natasiu! Podejdź bliżej.. A to moja 
żona, Wanzenbach z domu... luteranka... 

Natanjel pomyślał trochę i schował się za 
plecami ojca. 

— No, jakże ci idzie, stary druhu? — za- 
pytał gruby, patrząc z zachwytem na przy- 
jaciela, — Służysz gdzie? Dochrapałeś się 
czego ? 

— Służę, mój miły! Jestem asesorem ko- 
legialnym już drugi rok i Stanisława *) mam. 
Pensyjka marna... ale niech ją tam! -Zona 
daje lekcye muzyki, ja — prywatnie — ro- 
bię papierośnice z drzewa. Doskonałe papie- 
rośnice! Sprzedaję po rublu sztuka. Jeżeli 
ktoś bierze dziesięć sztuk i więcej, ten, u- 
ważasz, dostaje rabat. Jakoś się tam żyje. 
Służyłem, wiesz, w departamencie, teraz mnie 
tu przenieśli, jako naczelnika stołu.. Tutaj 
mam teraz służyć. No, a ty — jak tam? 
Pewno już jesteś radcą stanu? Co? 

— No, nie, mój drogi, wyżej trochę — rzekł 
gruby. — Jużem się radcy tajnego dosłużył... 
Dwie gwiazdy mam. 

Cienki nagle pobladł, skamieniał, ale twarz 
wykrzywiła mu się na wszystkie strony w 
możliwie najszerszym uśmiechu; zdawało się, 
że iskry posypały mu się z twarzy i z oczu. 
Cały się skurczył, zgarbił, zwęził.. Jego ku- 
ferki, zawiniątka i pudełka zmniejszyły się, 
pomarszczyły... Długi podbródek żony wydłu- 
żył się jeszcze; Natanjel przybrał postawę 
żołnierską i zapiął guziki u munduru... 

— Ja, ekscelencyo... Bardzo mi przyjemnie! 
Przyjaciel, że się tak wyrażę, z lat dziecin- 
nych i — nagle został takim panem! Chi- 
chi-SS.., 

— No, dosyć tego! — zmarszczył gruby.— 
Poco ten ton? Wszakżeśmy koledzy — co tu 
zwracać uwagę na rangi! 

— Zlituj się, ekscelencyo.. Jak to... — za- 
chichotał cienki, bardziej się jeszcze zwija- 
jąc w kabłąk. — Miłościwą uwagę swoją... 
w rodzaju jakoby rosy ożywczej.. To, eks- 
celencyo, syn mój Natanjel... żona Luiza, lu- 
teranka, poniekąd... 

Gruby chciał coś odrzec, ale na twarzy 
przyjaciela malowało się tyle pobożnego za- 
chwytu, słodyczy i kwasku, wyrażającego u- 
szanowanie, że radcę tajnego aż zamdliło. 
Odwrócił się tyłem prawie do cienkiego i po- 
dał mu rękę, 

Cienki uścisnął trzy palce, ukłonił się ca- 
łym korpusem i zachichotał, jak Chińczyk: 
„chi-chi-chi*. Zona uśmiechnęła się, Natanjel 
szurgnął nogą i upuścił czapkę. Wszyscy 
troje byli odurzeni przyjemnie. 

Przełożył Stanisław Poraj. 


*) Jeden z najniższych orderów w Rosyi. 


Z literatury i sztuki. 


„Hasła“, organu R. U. P. (rewolucyjnej par- 
tyi ukraińskiej) nr. 12 (za grudzień) wyszedł z 
drukn i zawiera: Od redakcyi (artykuł wstępny). 
Z końcem roku (krótki rys historyczny ruchu re- 
wolucyjnego na Ukrainie). Korespondencye (z 
Ukrainy rosyjskiej) tudzież przegląd ruchu robo- 
tniczego w Europie. 

„Hasło“ wychodzi w Czerniowcach raz w mie- 
siącu; numer pojedyńczy kosztuje 20 h. 


Heaa? 

Po cichu rzekłem: niech żyje wolność! — 
a głośno dodałem w tej chwili: w granicach 
prawem dozwolłonych!... 

Gil spojrzał na kruka. 

— Tak jest, jaśnie panie — oznajmił kruk. 

— Ja, jaśnie panie, służąc przy dworze, 
nie mogę mieć żadnego stosunku z kwestyą 
wolności; kwestya ta nie jest objęta przez 
wydział, w którym służyć mam honor... 

— Rrraacya! — wrzasnęła wrona, gotowa 
wszystko potwierdzić. 


* x 

A na polach szemrały strumienia: cichą 
pieśń nuciły o rzece, z którą bratni uścisk 
ich złączy — i o swej przyszłości nuciły: 

— Szczere fale rzeki bystrej obejmą nas, 
utulą i poniosą hen — ku morzu — i znów 
promienia słońca gorące ku niebu nas wznio- 
są i znowu w potokach deszczu spłyniemy, 
płatkami śniegu, rosą ożywczą zejdziem na 
Ziemię... 

Słońce, wspaniałe słońce wiosenne szłe z 
jasnego nieba boskie uśmiechy, pełne miłości, 
pełne twórczych pragnień. 

W kącie ogrodu stado czyżyków obsiadło 
gałęzie starej lipy — a jeden z nich głosem 
natchnionym śpiewa pieśń towarzyszom, kę- 
dyś zasłyszaną pieśń o Rybitwie, burzy zwia- 
stunie... 

Ponad siwą równią morza wiatr zbiera 
chmury. A między wód tonią i tonią chmur 
w zawrotnym locie mknie czarną błyskawicą 
Rybitwa. 

To skrzydłem fale musnąwszy, to strzałą 
ku chmurom się wznosząc, rozlega się gło- 
sem doniosłym, a chmury radość słyszą w 
bojowym pokrzyku ptaka. 

Pragnienia burzy to krzyk! Gniewu siła, 
ogień pragnień, wiara w zwycięstwo w tym 
krzyku drga. 


Mewy jęczą przed burzą, jęczą, miotają się, 
rade strach swój na dnie morza utulić... 

I gagary (kaczki morskie) jęczą— nie dla 
nich rozkosz walki! grzmot piorunów lękiem 
ogarnia ich małe dusze... 

— Głupkowaty pingwin szuka trwożliwie 
schroniska dla cielska tucznego wśród nad- 
brzeżnych skał. 

I tylko dumny burzy wieszcz nad siwem 
od piany morzem swobodnie mknie... 

Wciąż niżej sine chmury na grzbiet mo- 
rza się kładną, a rozigrane fale biegną w 
podskokach ku górze, gromom naprzeciw., 

Zawarczał grom! I jękły fale, białą pianą 
na wicher plują wściekłe — i pochwycił je 
wicher w stalowe objęcia i ciska je w dzi- 
kim szałe o skały pobrzeżne, w pył i pianę 
szmaragdowe bryły druzgocząc. 

A wieszczy ptak to czarną błyskawicą prze- 
winie się wśród chmur, to zerwie skrzydłem 
pianę wód. 

Jak duch ulata, dumny -— czarnej burzy 
duch — śmiechem i płaczem głos jego drży — 
śmiech ku chmurom śle — szczęście mu łka- 
niem pierś rozpiera. 

W gniewie piorunów dawno już wyczuł 
znużenie, on, duch czujny — on wierzy, że 
chmury słońca nie zaćmią — nie! 

Wicher zawył. Ryknęły pioruny. Pełzną 
chmury nad morzem, jak ognia sinego języki, 
odblaski błyskawic żmiją ognistą suną po 
niem, a ono chwyta strzały płomienne i gasi 
je w swem łonie. 

Burza! Hej, burza nadchodzi! 

To wieszczy ptak nad morza wściekłym 
rykiem dumnie mknie. 

Zwycięstwa proroczym rozlega się głosem: 

Hej, burzo, grzmij! Potężniej grzmij! Hej! 

Spolszczył M. Bies. 


Z najnowszej literatury polskiej. 


W ROZTOKACH. 


Powieść w dwu tomach Władysława Orkana. 
(Lwów. Nakładem Tow. wydawniczego). 
(Dokończenie.) 

„Całe dzisiejsze piekło zgaśnie, sadze wiatr 
rozwieje i stanie cichy ogród na tem miejscu... 
Ludzie, którzy dożyją tego, nie będą mogli u- 
wierzyć, że się tu pourodzili, że to ta sama zie- 
mia... Będzie się im wydawało, że na tamtym 
świecie są i drugi żywot przebywają w jakimś 
niebieskim kraju... Czy ja wam wreszcie umiem 
opowiedzieć, jakie czuję i widzę korzyści w tej 
gminie, którą wam przed oczy stawiam! Ani se- 
tnej części tego, co się z nowego życia narodz 
niewysłowiłech przed wami. To się nie da sło- 
wami wszystkiego wymówić. Ale tego już chyba 
dosyć, aby widzieć, że to jedyny ratunek dla 
gminy, ochrona od zatraty i ucieczka od nędzy, 
która morzem wstaje... Wtedy ratunek zapóźny, 
gdy zatopi wszystko“... 

Tak mówił dalej coraz serdeczniej, lecz słowa 
jego uderzały, jak groch o ścianę. Czuł to Ra- 
koczy i przez żałość wielką zapadał się coraz 
bardziej. Czuł, że całe jego szczęście wymarzo- 
ne łamie się i kruszy. Zapłonął w końcu całym 
żarem uczucia i „grzmiał, jak budzący dzwon“. 

„Odmłódźcie dusze swoje! Pokażcie, że was 
stać na drugie życie! Wstańcie świtaniem odwa- 
Żni, bo na dzień jasny wstaniecie!... Otwóżcie 
serca na oścież, jak ja otwieram przed wami... 
Całą istotę swoją pokazuję wam dzisiaj przed 
oczy. Ale chcę jeszcze bardziej być szczerym... 
We mnie nie to tylko jest, co się słowami uja- 
wnia. Jest tłumna ciżba pragnień, których wy- 
słowić nie zdołam. Są nienazwane noce, którym 
czynów zamało na ziemi. Dajcie mi ludzi! a 
stworzę dla nich świat tak piękny, że raju nie 
będą pragnąć. 


I już nie słowa, ale iskry z gorejącego serca 
wyrzucał. Zdawało się: lada momeńt krwią ser- 
deczną chluśnie. 

— Jeżeli ma być życie, to niech będzie ży- 
ciem! A nie — to niech się wszystko zatraci! 
Miast powolnego konania niech będzie raczej 
śmierć. Niech wszystko zginie odrazu, niech się 
rozsypie w proch, niech pamięć straci o istnie- 
niu, a niech nie cierpi! Niech nie cierpi!! 

— "Tę gminę trzeba wwieść do życia, a nie, 
to popchnąć w grób... 

W te razy Suchaj stanął przed nim i wpa- 
trzył się weń groźnie”. 

Gazdowie pozostali gazdami — lód lodem. 

Rakoczy po dwukrotnym zawodzie uchodzi w 
świat, Na tem koniec. 

Reszta. jak stosunek Rakoczego do córki Su- 
chaja, jego siostry Zośki do Jasia Zatraconego, 
to prześliczne dodatki przeprowadzone nadzwy- 
czaj subtelnie bez krzty sentymentu. 

Wspaniały opis odpustu w Ludźmierzu, o któ- 
rym „w niebie tego lata pewnie musiał zbaczyć 
święty Marcin, bo jego odpust był koło Ludźmie- 
rza“, daje między innemi sposobność pokazania 
poecie, z jaką sumiennością i umiejętnością le- 
karza wycina wrzód, który jeden polipem obrósł 
ciało ludowe, ale jeno wierzchem — klerykalizm. 
Jakskrzętny rolniktępi, wyzbieruje to trujące, dzikie 
zielsko, co się zakradło na jego rolę niepotrzebnie. 

Nadewszystkiem jednak górują w „W rozto- 
kach“: Język, ten dźwięczny, pełen Żżywości, 
rodzimy orkanowski język, ten język łudu, który 
Orkan podniósł do niebywałej wartości litera- 
ckiej, występuje tu w całej swojej pełni i oka- 
załości, z całem bogactwem porównań i powie- 
dzeń. I jest tu jedną muzyką słów, począwszy 
od najtkliwszych, cichych tonów miłosnych, aż 
do olbrzymich uderzeń dzwonnych Rakoczego, 

Dalej niezrównanie żywe a piękne ujęcie przy- 
rody, gdzie „jedle drżą, dygocą lękiem utajonym*, 
gdzie każdy pyłek żyje, ma swe przeznaczenie. 
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Krucyata przeciw socyalistce, 


W numerze wczorajszym donosiliśmy o wy- 
kluczenin tow. Gulińskiej za pomocą zmiany do- 
tychczasowego regulaminu z poznańskiej „Czy- 
telni dla kobiet“. Z kilkakrotnych wzmianek 
znają czytelnicy nasi przebieg tej ohydnej 
nagonki. jaką klerykalna burżuazya poznań- 
ska pod wodzą księży zorganizowała prze- 
ciwko naszej towarzyszce. Dziś jeszcze po- 
damy parę uzupełniających szczegółów, do- 
sądnie charakteryzujących poziom moralny i 
umysłowy „inteligencyi* (ileż ironii w tym 
wyrazie!) poznańskiej. 

Jak wiadomo, tow. Gulińska była oddawna 
członkinią czytelni, ale w instytucyi tak mar- 
twej — poprzestającej jedynie na wypoży- 
czaniu książek — argusowy wzrok księży i 
dewotek nie dojrzał w jej osobie niebezpie- 
czeństwa. Głośny jej protest podczas odczytu 
jednego z księży w „katolickiem towarzy- 
stwie robotników”. skierowany przeciwko jego 
bredzeniu, jakoby równość była na świecie 
niemożliwą, albowiem wskutek grzechu Ada- 
ma i Ewy taka klątwa ciąży nad ziemią, 
zwrócił na tow. G. uwagę rozwielmożnionego 
w Poznaniu klern. 

Ale cały splot intryg rozpoczął się dopiero 
przed paru miesiącami. Wówczas jedna z po- 
stępowszych członkiń Czytelni zaproponowała 
zarządowi zniżenie wkładek dla osób, pracu- 
jących zawodowo, aby pociągnąć pracownice 
handlowe, które. nie mogąc dostać polskich 
książek, zaspakajają swoją chęć czytania nie- 
miecką tandetą romansową, pożyczaną od ko- 
leżanek-Niemek. Zarząd Czytelni mimo krzy- 
wienia się wielu „dam* zgodził się na ten 
projekt, który oczywiście otoczono aureolą 
szumnej filantropii. 

Do ewentualnego wydawania książek tej 
nowej kategoryi członkiń zgłosiła się między 
innemi tow. Gulińska. Księża, dowiedziawszy 
się, że do „dystyngowanej* i martwej dotąd 
Czytelni mają wejść „żywioły ludowe“, za- 
częli węszyć niebezpieczeństwo i — nagle — 
0 zgrozo! — wpadło im w oko nazwisko „Sso- 
cyalistki“! 

Więc dwaj księża, podkasawszy reweren- 
dy, poczęli biegać po mieszkaniach członkiń 
z wizytami pasterskiemi, badać je, wskazy- 
wać cały ogrom niebezpieczeństwa, straszną 
dla dusz zgubę — niezbędny wynik obcowa- 
nia z socyalistką.. Po tych krokach przygo- 
towawczych zwołałi księża konferencyę dla 
członkiń Czytelni do sali podominikańskiej i 
zawiązali z nich sodałicyę, celem obrony 
wiary i kościoła katolickiego. Był to kazno- 
dziejski wykład. Na środku sali ustawiono 
konfesyonał (brakowało jeszcze tylko kata- 
falku); do konfesyonału przystępowały nie- 
które z obecnych... Księża zacierali ręce, że 
„duch się podnosi*. Obok duchownych prak- 
tyk puszczono w ruch wypraktykowane ję- 
zyki dewotek, które zajęły się fabrykowa- 
niem oszczerstw na tow. G., oraz „niezbi- 
tych argumentów“, dowodzących jej szkodli- 
wości (między innymi, że wydalono ją z Kró- 
lestwa). Mimo to ciemne zastępy poniosły 
porażkę na pierwszem zebraniu w Czytelni, 
zwołanem w sprawie tow. G. To podnieciło 
jeszcze bardziej księży i bigotki. Podobno 
nawet na wyspie Sumskiej (siedziba arcybi- 
skupa) urządzono specyalne narady wojenne. 
Księża rozpoczęli znów misyjne wędrówki 
po członkiniach. 


I wreszcie świat myślowy Franka. Tu poka- 
zuje się cała potęga artysty. Bogate ogrody du- 
szy, Tu mistrz dopiął swego celu, dosięgnął ma- 
Ximum. Franek Rakoczy, to dziecko duchowe 
poety — można powiedzieć jego własna dusza. 
Jak Bóg wyjął je rękoma z granitowej turni, 
gdzie samo urosło i przeprowadził szczęśliwie 
ponad przepaście i urwiska. A tak łatwo mógł 
runąć.... 

Franek Rakoczy to człek, co sam rozdmuchał 
w sobie iskrę Nieznanego. I już nie ma spokoju 
i miejsca dla siebie, bo głowę wychylił na bez- 
kresy, podglądał tajemnice Bytu i spojrzał w 
urwisko, spojrzał w Staffowską „głąb“. Krzyk 
usłyszał w powietrzu, straszny krzyk... I ujrzał 
zakrwawione dzióby myśli, bijących w jego skroń, 
a w piersiach płomień czynu nieugasły. Taki ni- 
gdy nie spocznie, choćby i chciał. I takich wszy- 
stkich Orkan wyprawia w świat. Nie podarmo. 
Wierzy mocno, iż powrócą, bo tacy nie giną i 
uderza z taką mocą i siłą w Suchajową hałupę, 
iż z osendziałych starców -ostanie jeno proch. 

Olbrzymia urodzajna niwa, na której pierwszy 
U nas Orkan pracuje bez sentymentu, bez czezej 
sielanki i wydobywa nieznane skarby. I niwy tej 
zdaje się Orkan nie opuści. Co najwyżej wglą- 
dnie może w przeszłość ludową (Koldras Lacki), 
kto tu pławił ręce, a potem naturalną drogą po- 
Płynie duch poety „Na Świt, na świt“, za swy- 
mi bohaterami, za Rakoczym, za wszystkimi, co 
że wsi przed głodem uchodzą, śpiewać tym, o 
których wspomina w „Pieśni u progu nowego 
Wieku”, co „Idą poszumem z pieśnią zrodzoną na 
Wwichrze*. 

Orkan nie chwycił za złoty róg, ale znalazł 
Dod bukiem lipową, owczarską piszczałkę i gra... 
Na wielki ton gra, że i „ówiatowiec*, jeśli się 
Wsłucha oszaleć może z rozkoszy. 

. Stwierdziła to w części i krytyka, z jaką przy- 
Jęto ostatnie dzieło Orkana. A. Wirchoù. 


W „Ruchu chrześcijańsko-społecznym*, re- 
dagowanym przez ks. Zimmermana, ongi po- 
stępowca (na chudej parafii), teraz w Pozna- 
niu dobijającego się względów rządu i kapi- 
tuły — zapanował ruch piekielny. Zimmer- 
man począł bombardować tow. G. artykułami 
z łamów „Kuryera poznańskiego“. 

Na to hasło rzuciła się cała prasa poznań- 
ska — wszystkie razem ogary rozpierzchnio- 
ną zgrają —na tow. Gulińską. Był to wielki 
wyścig podłości, tem wstrętniejszej, że pou- 
fnie wielu redaktorów nie podzielało swego 
drukowanego zdania. Jedna tylko „Pra- 
ca“ w artykule: „Szanujmy przekonania in- 
nych* odseparowała się od tej powszechnej 
nagonki. „Wielkopolanin*, który z początku 
ratował się cichem umywaniem rąk, gdy 
„Kuryer“ nie wymienił jego nazwy w licz- 
bie obrońców wiary — przeląkł się tak wła- 
snego „odważnego milczenia“ (sie), iż w tej 
chwili zakrakał wedle klerykalnej komendy. 
Wojownicze artykuły patra Zimmermana, 
pisane z bezprzytomną furyą, wywołały 
wśród mniej gruboskórnych istot wrażenie 
niemiłe. 

Ale od czegóż teroryzm („opinia obywatel- 
ska“). Oto np. pewien „czcigodny* ojciec ro- 
dziny wstrzymał wysyłanie swych dzieci na 
lekcye do jednej z członkiń Czytelni, dopóki 
rzeczoznawstwo klerykalne nie oświadczy się, 
czy jest ona „niebezpieczną“, lub nie. To 
znów pewna dama indagowała drugą, również 
„podejrzaną“ osobę, o jej zapatrywania na 
spowiedź. Pewien obywatel zapowiedział su- 
rowo swej żonie, że nie pozwoli na „szarga- 
nie swego nazwiska* z powodu podtrzymy- 
wania stosunków z osobami, które bratają, 
się z socyalistkami. A pewna utytułowana 
dama zapragnęła wycofać ofiarowane Czytelni 
książki, aby dar, którym zaszczyciła mie- 
szczańską instytucyę, nie został sprofanowa- 
ny dotknięciem socyałistki. 

W ten sposób przygotowano grunt do o- 
statniego zebrania, którego rezultat czytel- 
nicy znają. 

Przed paru laty tow. Gulińskiej przeczy- 
tano podobny wyrok: „..Podejrzana o syste- 
matyczne wprowadzanie w granice państwa 
rosyjskiego książek socyalistycznych — ska- 
zamą jest na bezpowrotne wygnanie z granie 
tego państwa“... 

Różnica ta, iż w powyższym wypadku wy- 
stępowali żandarmi moskiewscy, nie 
„matrony polskie*. A i dalszą skonsta- 
tować można: Źandarmi carscy opierali się 
na „zbrodni*, faktycznie spełnionej w obrę- 
bie strzeżonego przez nich państwa, podczas 
gdy duszpasterze i matrony poznańskie nie 
mogli w obrębie Czytelni, jako terenu dla 
tow. Gulińskiej obojętnego, żadnej analogi- 
cznej „zbrodni* wykryć. Podkreślamy to, ja- 
ko dowód nadżandarmskiej ich gorliwości. 

Jeżeli tę sprawę tak obszernie omówiliśmy, 
to nie dlatego, iżbyśmy (pominąwszy chwilo- 
wą osobistą przykrość tow. Gulińskiej) przy- 
wiązywali choć minimalną wagę do kwestyi, 
że nadal w jakiejś czytelni nie będzie. 

Utrwalamy to,jako dokument,świad- 
czący o wprost niezrozumiałym gdzie- 
indziej obskurantyzmie, panującym w 
nieszczęsnej dzielnicy poznańskiej, obsku- 
rantyzmie średniowiecznym i fana- 
tyzmie inkwizytorskim, które lęgnąć 
się mogą w obecnem stuleciu jedynie i wy- 
łącznie w tej klerykalnym duchem przesiąkłej 
krainie. 

Dla przeciętnego człowieka z innego za- 
boru rzut oka na stosunki poznańskie — to 
spojrzenie w jakąś ciemnicę stęchłą — oży- 
wioną tylko łopotem skrzydeł nietoperzych. 


KRONIKA. 
Kalendarzyk historyczny. 1 marca. 1861. Zniesienie 
poddaństwa w Rosyi. — 1864, List otwarty Lassalla. — 
1871. Wolska niemieckie wkraczają do Paryża. — 
1896. Klęka Włochów pod Aduą (wojna z Abissy- 
nią). — 1901. Dyskusya w parlamencie austryackim 


nad wnioskiem socyalnych demokratów o 8-godzinny 
dzień roboczy w górnictwie. 


Teatr miejski w Krakowie. 

Niedziela o godz. 3 po południu: Koncert dla dzieci 
(ogay miejsc zniżone): — O godz. 7 wieczorem: „Wy- 
zwolenie”, dramat w 3 aktach St. Wyspiańskiego. 

Poniedziałek: Koncert Józefa Hoffmana. 

Wtorek: „Wyzwolenie*, dramat w 3 aktach St. Wy- 
spiańskiego. 

Środa: „Wyzwolenie“, dramart w 8 aktach St. Wy- 
spiańskiego. 

Czwartek: „Wyzwolenie*, dramat w 3 aktach St. 
Wyspiańskiego. 

Sobota: „Margrabia Priola*, komedya w 3 aktach 
Henryka Lavedana (nowość). 


Zmiana lokalu redakcyi. Z dniem dzisiejszym 
redakcya „Naprzodu“ przeniosła swój lokal do 
hotelu Centralnego przy ulicy Basztowej, gdzie 
również mieści się drukarnia Wł. Teodorczuka. 

Kradzież literacką zaczynają w polskiej pra- 
sie coraz bezczelniej uprawiać bandyci dzienni- 
karscy, którzy na szpaltach swych gazet nieu- 
stannie bronią „świętej własności prywatnej” 
przed atakami bezbożnych socyalistów, co im je- 
dnak bynajmniej nie przeszkadza tychże samych 
socyalistów okradać. Zamieszczony nieda- 
wno w szeregu felietonów „Naprzodu* artykuł 
naszego współpracownika tow. S. Haeckera o 
najnowszym dramacie St. Wyspiańskiego „Wy- 
zwolenie* — odbył dziwną wędrówkę po pi- 
smach połskich. Była to pierwsza ręcenzya „Wy- 


zwolenia*, więc też łapczywie rzucili się na nią 
redaktorzy nie posiadający dość wielkiej inteli- 
gencyi dla zrozumienia nowego dzieła literatury, 
ale posiadający za to wielkie nożyce. I tak ar- 
tykuł tow. Haeckera padł przedewszystkiem ofia- 
rą nożyc osławionego Pilza, redaktora peters- 
burskiego ugodowego „Kraju“. Ten konfident żan- 
darmów moskiewskich, który całym szeregiem 
brudnych sprawek rzetelnie sobie zaroblł na smu- 
tną sławę, jaką się cieszy u wszystkich uczci- 
wych ludzi, wyciął po prostu z „Naprzodu“ ca- 
ły artykuł tow. Haeckera, skrócił go w kilku 
miejscach, podpisał „Kirkor“ i wydrukował w 
„Kraju“ bez podania źródła, bez podania nazwi- 
ska rzeczywistego autora, bez wiedzy tego osta- 
tniego i bez pozwolenia naszej redakcyi. W je- 
dnem tylko miejscu wtrącił: „zdaniem jednego 
z lwowskich (!?) recenzentów p. S. Haeckera*, 
wywołując w ten sposób u swych czytelników 
złudzenie, jakoby cała recenzya była oryginal- 
nem dziełem owego „Kirkora*, a tylko jedno 
zdanie zacytowane było z pracy tow. Haeckera. 
Na końcu dołączył jeszcze jeden ustęp przedru- 
kowany z recenzyi zamieszczonej w jezuickim 
„Przeglądzie powszechnym“, tu jednak podając 
źródło. 

Między Austryą a Rosyą niema konwencyi li- 
terackiej, więc nie możemy karnie ścigać Pilza 
za tę kradzież, tembardziej oburzającą, że z0- 
stała popełniona na piśmie socyalistycznem przez 
człowieka, który nieustannie szkałuje i denun- 
cyuje socyalistów. Pilz nie może się wykręcać, 
że został wprowadzony w błąd przez jakiegoś 
nieistniejącęgo „Kirkora*, bo redakcya „Kraju“ 
abonuje „Naprzód“ inie ulega kwestyi, że owym 
nożyczkowym „Kirkorem* jest sam Pilz. Piętnu- 
jemy więc publicznie Pilza, jako złodzieja lite- 
rackiego, nie wątpiąc, że nasz głos dostanie się 
i za kordon. 

Z „Kraju* wycięła ten artykuł i przedruko- 
wała dosłownie lwowska „Gazeta narodowa“, or- 
gan namiestnika hr. Pinińskiego, pozostawiając 
nawet zdanie o „lwowskim (!) recenzencie p. 5. 
Haeckerze*. Tylko zakończenie pokiełbasiła tak, 
że kilka ustępów z artykułu tow. Haeckera cy- 
tuje jako wyjątek z recenzyi jezuickiego „Prze- 
glądu powszechnego“. 

W ten sposób grasuje zgraja bezmózgich, ale 
bezczełnych rzezimieszków dziennikarskich. Nie 
zwracalibyśmy na to uwagi, gdyby kradzieże te 
nie były tem bardziej cyniczne przez to, że 0- 
śmielają się popełniać je „obrońcy porządku i 
własności“ na znienawidzonych i zwalczanych 
przez siebie socyalistach. 


Posiedzenie rady m. Krakowa odbędzie się 
w najbliższy czwartek, tj. 5 bm. o godz 5 po 
południu. 

Kopalnie węgla w Jaworznie. Dowiadujemy 
się z dobrze poinformowanego Źródła, że kopal- 
nie węgla gwarectwa Jaworznickiego (które jak 
wiadomo wskutek pożaru w dniu 24 grudnia z. 
r. zniszczone zostały) z dniem 1 bm. będą znów 
częściowo w ruch puszczone i że tem samem za- 
rząd składów węgla tegoż gwarectwa przy ul. 
Pawiej, 1. 5 w Krakowie od powyższego dnia 
zamówienia przyjmować będzie. 

Ofiara chciwości fabrykanta. Bratni nasz 
organ „Bielitzer-Volksstimme* donosi, że przed 
kilku dniami 15-letni robotnik, nazwiskiem Sowa, 
zatrudniony w fabryce papieru Fiałkowskiego, 
został zabity przez maszynę do krajania papieru. 
Winę tego strasznego wypadku ponosi wyłącznie 
fabrykant, który nie zaopatrzył tej maszyny u- 
rządzeniem ochronnem, aby tylko nie ponosić z 
tej przyczyny jakichś kosztów. Ofiarą chciwości 
fabrykanta padł kilkonastoletni robotnik. Od pe- 
wnego czasu p. Fiałkowski zatrudnia coraz wię- 
cej nieletnich robotników, aby tym sposobem 
sprowadzić zniżkę zarobków robotniczych. 


Korupcya w magistracie łwowskim. „Wiek 
nowy“ ogłasza, na jakie trudności są narażeni 
urzędnicy magistratu, którzy dawali wyjaśnienia 
komisyi lustracyjnej: „Wiek nowy“ pisze: 

Komisya lustracyjna według uzyskanego man- 
datu miała prawo przystępu do każdego biura. 
Tymczasem wszędzie robiono jej trudności. Za- 
wsze natrafiano na takie trudności, że musiano 
się aż opierać o prezydenta, ażeby urzędnikom 
i referentom poszczególnym wydawać specyalne 
poruczenia, by mówiono prawdę. 

Polecenia takie bywały wydawane, lustrujący 
docierali do sedna rzeczy, nie mniej jednak przed 
kilku dniami z tego powodu spotkał zarzut je- 
dnego z urzędników ze strony jednego radcy. 

— Dlaczegóż pan im to wszystko mówił? 

— Bo miałem polecenie... 

-— A nie mogłeś pan zmyślić sobie cośkol- 
wiek ? 

Odwracając się zaś do innych, rzekł ów pan 
radca: 

— Dostanie...eie zapomogę... 

A właśnie ów urzędnik podał się o zapo- 
mogę. 

Fantazye p. Łempickiego, kierownika biura 
technicznego w Przemyślu. Piszą nam z Prze- 
myśla: Niedawno temu, jak p. Łempiecki w są- 
żnistem sprostowaniu do „Naprzodu* udowadniał, 
że tylko dlatego Gans oddał mu do wykonania 
plany do budowy pasażu przy ul. Mickiewicza i 
Dojazdowej, ponieważ w całym Przemyślu nie 
było technika, któremuby można powierzyć wy- 
konanie tak skomplikowanych planów. W odpo- 
wiedzi na to sprostowanie wykazał „Naprzód“, 
że nie skomplikowane plany, ale skomplikowany 
stosunek p. łempickiego, jako referenta dla u- 
chwał o planach przy magistracie przemyskim, 
zniewolił Gansa do upatrzenia w p. Łempiekim 


skich — co jest główną zasługą Łempickiego, 
przynoszącą Gansowi grubą korzyść materyalną 
— wiedza techniczna p. Łempickiego zmalała 
do zera. Plany, wypracowane przez p. Łempi- 
ckiego, okazały się zupełnie nie do uży- 
tku. Gans oddał wypracowanie planów trzem in- 
Żynierom. t. j. dwom przemyskim i jednemu ze 
Lwowa. 

Fakt ten notujemy głównie z tego powodu, iż 
dowodnie stwierdza on, że pogląd „Naprzodu“ 
na sprawę wypracowania planów przez Łempi- 
ckiego, był zupełnie trafny i słuszny. 

Profesor gimnazyalny a służąca. Ze Stryja 
donoszą nam: Profesor tutejszego gimnazyum, 
Karol Wróblewski, jest człowiekiem zbyt kre- 
wkim, a za mało szanującym godność ludzką o0- 
sób, które w jakikolwiek sposób są od niego za- 
leżne. Odczuła to dotkliwie na swojej skórze słu- 
żąca tego galicyjskiego pedagoga, Joanna Ber- 
katka. Gdy przed kilku dniami dziewczynie zni- 
knęły z kuferka jej oszczędności w kwocie 6 K, 
zwróciła się do swego chlebodawcy, żądając wy- 
krycia sprawcy kradzieży. Pan profesor, zamiast 
udzielić jakiejś pomocy skrzywdzonej, pobił ją i 
kazał zamknąć do aresztu, gdzie ją przytrzyma: 
no „do następnego dnia. 


Żywcem pogrzebani. Przed paru dniami do- 
nieśliśmy o katastrofie budowlanej w Wiedniu, 
której ofiarą padło kilku robotników, pracujących 
przy demolowaniu pewnej rudery przy Liechten- 
steinstrasse. Zostali oni zasypani ziemią w pi- 
wnicy i do dnia dzisiejszego nie zdołano ich je- 
szcze odkopać. Dniem i nocą gromadzą się przed 
tym domem tłumy, wyczekujące całemi godzina- 
mi na rezultat akcyi ratunkowej. Tymczasem 
minęło już trzy dni, a nie natrafiono na Żaden 
ślad zasypanych. Prace nad odgrzebywaniem zie- 
mi z piwnicy, która pochłonęła te ofiary pracy, 
prowadzone są bez przerwy. Onegdaj tow. poseł 
gchuhmeier spędził całą noc na miejscu ka- 
tastrofy, badając jej przyczyny i śledząc prze- 
bieg akcyi ratunkowej. Na najbliższem posiedze- 
niu rady miejskiej wniesie tow. Schuchmeier in- 
terpelacyę w sprawie tej katastrofy. 

Run na czeską Kasę oszczędności w Pra- 
dze przybiera coraz poważniejsze formy. Tłum 
właścicieli wkładek, domagających się ich zwrotu, 
wzrasta przed Kasą z każdym dniem. Przycho- 
dzą masami reprezentanci gmin, z których ka- 
żdy przedkłada do wypłaty 50 do 100 książe- 
czek wkładkowych. Mimo uspokajających zape- 
wnień ze strony władz politycznych, run ciągle 
wzrasta. Wielu właścicieli książeczek wkładko- 
wych opowiada, że im księża radzili podjąć 
swe pieniądze. 

W piątek aresztowano pewnego agenta han- 
dlowego i jednego robotnika za to, iż wrzeko- 
mo agitowali przeciw Kasie oszczędności. Po wy- 
płatę zgłosiły się także dwie praskie instytucye 
finansowe, posiadające ogółem 100 książeczek 
wkładkowych na sumę 200.000 K. Od wczesne- 
go rana zgromadził się w piątek przed Kasą 
oszczędności tłum, który do godz. 9 rano liczył 
około 1.200 osób. Do godz. 2 po południu 1.376 
osób wycofało wkładki na sumę 2,500.000 K. 
Ogólna kwota wycofanych do tego czasu wkła- 
dek wynosi 15 milionów koron. 

Niemieckie pisma zarzucają Czechom, że pod- 
stępnie wywołali panikę, w celu zrujnowania nie- 
mieckiej instytucyi finansowej. Kasa oszczędności 
wyznaczyła wysoką nagrodę za wykrycie tych, 
którzy szerzą o Kasie niepokojące pogłoski. 

Aresztowanie szpiega. Z Berlina donoszą, 
że w Breisach aresztowano niejakiego Miillera, ry- 
sownika w biurze fortyfikacyjnem, pod zarzutem 
sprzedaży tajemnic wojskowych obcemu mocar- 
stwu. Mianowicie rząd niemiecki dowiedział się 
w ostatnich czasach, że w posiadaniu francuskiego 
ministerstwa wojny znajdują się fotografie for- 
tów pod Geiswasser. Przeprowadzone w tej spra- 
wie dochodzenia miały wykazać, że sprzedażą 
tych fotografij rządowi francuskiemu trudniło się 
kilka osób, z krórych dotychczas uwięziono tylko 
rysownika Miillera. 

Skandal klasztorny. Piętnastoletnia córka 
niejakiego Walleya z Moskwy, znikła pewnego 
dnia bez śladu z ojecowskiego domu. Zrozpaczony 
ojciec wyznaczył 100 rubli nagrody za odnale- 
zienie swego dziecka. Przed kilku dniami odna- 
leziono nieszczęśliwe dziewczę... w męskim 
klasztorze, fizycznie i moralnie złamaną, zbe- 
szczeszczonĄ... 

Nowoczesna Sodoma. Pisma rzymskie po- 
dają humorystyczną wiadomość z miasteczka 
Eboli, leżącego nad zatoką salerneńską. Oto po 
zakończeniu niezwykle wesoło spędzonego karna- 
wału, mieszkańcy, naiwni prostaczkowie, przera- 
żeni grozą piekielnych mąk, jakie im w kaza- 
niach wystawili misyonarze, którzy w Eboli ma- 
ją pieczę nad zbawieniem duszyczek, postanowili 
pokajać się, zerwać z doczesnemi uciechami, z 
wszelką nieprawością i pokusą. W tłumnych pro- 
cesyach przeszli uliczkami mieściny i stanąwszy 
na placu św. Katarzyny dokonali tam iście śre- 
dniowiecznym wzorem całopalenia. Na płonący 
stos rzucono wszystkie wstydliwość obrażające 
obrazy, posążki, fotografie, kartki ilustrowane 
itp. Następnie pobożni obywatele i obywatelki 
miasta Eboli złożyli na placu wszelką broń, jak 
sztylety, rewolwery, pistolety, poczem ślusarze 
wśród nabożnych śpiewów uczynili nieszkodliwe- 
mi te narzędzia mordu. 

Czy mieszkańcy Eboli poprzysięgli obok wstrze- 
mięźliwości od rozpusty, także abstynencyę od 


najzdolniejszego technika. Dziś, kiedy Gans po- 
siada już w kieszeni uchwałę rady gminnej, gwał- 
cącą obowiązujący plan regulacyjny ulic przemy- 
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palenia tytoniu, od alkoholu i kart, o tem mil- 
czą wspomniane pisma. Pocieszyć się jednak 
można nadzieją, że propaganda króla-ducha z 
krakowskiej „Eleuteryi* dotrze nawet do Eboli 
i pomyślnym zostanie uwieńczona skutkiem. 

Ofiary morza. Wstrząsająca ceremonia odbyła 
się niedawno w amerykańskiem miasteczku ry- 
backiem  Cloncester, w stanie Massachussets. 
Przeszło 2000 osób zebrało się nad wybrzeżem 
morskiem na doroczną uroczystość dla uczczenia 
ofiar morza. Podczas tegorocznej uroczystości 
wrzucono do morza 74 kwiatów, jako symbol 
ofiar, które ono w tym roku pochłonęło w swych 
głębiach. W ostatnich 72 latach utonęło w mo- 
rzu 5.000 rybaków i 732 statków rybackich z 
Cloucester. 

Katastrofa na morzu. Z Brest donoszą, że 
onegdajszej nocy rozbił się okręt „Ottercaph * 
koło wyspy Sein. Dotąd wydobyto 7 trupów. 
Sądzą, że cała załoga zatonęła. 


Ruch strejkowy w Anglii. Według statysty- 
cznych wykazów „Labour-Gazette* ruch strejko- 
wy w Anglii w październiku 1902 r. przedsta- 
wiał się następująco: 

Nowych strejków wybuchło w tym miesiącu 
23, podczas gdy w poprzednim miesiącu wybu- 
chło nowych strejków 18, a w pażdzierniku 1901 
r. 26. Liczba strejkujących w tym miesiącu ro- 
botników wynosiła 24.151, podczas gdy w po- 
przednim miesiącu wynosiła 25.059. 

Co do poszczególnych gałęzi przemysłu ruch 
strejkowy rozwinął się w następujący sposób: 
W górnictwie i przemyśle metalurgicznym było 
po 7 strejków, w maszynowym i warsztatach o- 
krętowych było po 7, w przemyśle tkackim 5, 
w przemyśle budowlanym 2, w innych 2. 

Przyczyną strejku w 6 wypadkach było za- 
trudnianie nieukwalifikowanych i nieletnich robo- 
tników, w 7 wypadkach opór przeciw zniżce za- 
robków, w 3 wypadkach niewłaściwy podział 
pracy, w 3 strejkach domagano się podwyższenia 
płac, w innych zaś występowano w obronie or- 
ganizacyj zawodowych. 

Rezultat tych strejków był następujący: 
W październiku zakończyło się 16 nowych i 11 
dawnych strejków i to z całkowitem zwycięstwem 
5, z połowicznem 8; klęską zakończyło się 14 
strejków. 

Strejk kleryków. Słuchacze teologii i filozofii 
w seminarynm w Detroit (w Stanach Zjednoczo- 
nych) zażądali od rektora ks. Dąbrowskiego u- 
sunięcia wicerektora ks. Jana Muellera, który w 
brutalny sposób obchodził się z słuchaczami, 

Strejkujący przedłożyli rektorowi na piśmie 
następujące żądania: 1) Usunięcie wicerektora, 
nieodpowiedniego ani na profesora, ani na kie- 
rownika. 2) Ustanowienia nowych regał i zacho- 
wywania takowych. 3) Profesora liturgii. 4) Le- 
pszego i dostatecznego wiktu. 5) Lepszego pra- 
nia bielizny. 6) Separacyi pomiędzy alumnami, 
a uczniami niższego kursu. 7) Więcej szacunku 
dla starszych studentów ze strony młodszych. 

Ponieważ rektor ks. Dąbrowski nie chciał u- 
względnić powyższych żądań, wszyscy alumni u- 
częszczający na filozofię i teologię opuścili semi- 
narynm. 


Polskie towarzystwo przyrodników im. Ko- 
pernika w Krakowie urządza na rzecz założyć 
się mającego muzeum przyrodniczego im, Koper- 
nika szereg odczytów publicznych „O ziemi“. 
Pierwszy odczyt prof. dra M. Rudzkiego na te- 
mat „Wiek ziemi* odbędzie się dnia 2 marca 
o godz. 6 wieczorem. Wszystkie odczyty odby- 
wać się będą w sali Zakładu fizycznego, ulica 
św. Anny l. 6. 

Linia kolei elektrycznej do parku Jordana 
ma być otwartą w pierwszych dniach marca. 
Termin otwarcia zależnym jest ostatecznie od po- 
gody. 


Komitet wydawniczy księgi pamiątkowej czterdzie- 
stolelecia 1863/4 roku przypomina, że termin ostate- 
czny nadsyłania prac upływa z dniem 15 marca b. r. 
i że szybkie ich nadsyłanie jest wiełce pożądane ze 
względów redakcyjnych, jakoteż przyspieszenia wy- 
dawnictwa. Odwołnje się również komitet do ofiarno- 
ści współtowarzyszów broni, aby o ile możności módz 
powiększyć rozmiary księgi i pomieścić w niej choć 
urywki wszystkich nadesłanych prac, które swą tre- 
ścią do tego się kwalifikują. Do dnia 27 lutego b. r. 
złożyły na koszta wydawnictwa (oprócz złożonych do 
12 lutego 921 K 87 h) następujące osoby: W.B. 100 
K, Szydłowski Szymon 20 K, Lewakowski Karol 50 
K, Lewicki Bolesław 4 K, Kasprzycki Piotr 20 K, 
Czaplicki Henryk 5 K, Teodorowicz Józef 15 K, Ką- 
dzielski Stanisław 4 K i Zakrzewski Wacław 5 K 
86 h. Ogółem wpłynęło 1145 K 28 h. 

Dalsze ofiary przyjmuje p. Henryk Czaplicki, nad- 
inżynier wydziału krajowego. Prace zaś do umieszcze- 
nia nadsyłać należy do 15 marca b. r. pod adresem: 
Bolesław Anc, Lwów, ul. Klonowicza 12. 

W Czytelni kobiet, Floryańska 32, I. p., dnia 2 marca 
b.r. poniedziałkową pogadankę o „Wyzwoleniu* Wy- 
spiańskiego zagai p. Zofia Wójcicka. Początek pun- 
ktualnie o godz. 6 wieczorem. Wstęp dla członków 
i gości bezpłatny. 


GABRYELSKI (Krzysztofory — Kraków) 
sprzedaje fortepiany najznakomitszej w Au- 
stryi fabryki Petrof z mechaniką angielską 
po 500, wiedeńską po 300 złr. 
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Rada państwa. 
(Telefonem). 


Wiedeń, 28 lutego. Na wczorajszem posie- 
dzeniu Izby posłów toczyła się w dalszym 
ciągu dyskusya nad sprawą Kasy oszczędno- 
ści w Pradze. 

Poseł Dyk zarzucił Kasie oszczędności, że 
popiera wyłącznie niemieckie stowarzyszenia 


i instytucye w celach agitatorskich. (Protesty 
u Niemców). 

Mówcy czescy przemawiali za reorganiza- 
cyą Kasy i odpierali zarzut, jakoby narodo- 
wo-czeska partya lub jej prasa rozsiewała 
niekorzystne pogłoski o stosunkach kredyto- 
wych tej instytucyi. 

Ze strony niemieckiej poseł Urban odpo- 
wiadał na zarzuty, podnoszone przeciw Ka- 
sie przez mówców czeskich, i ostrzegł, że 
podobny manewr ciężkie następstwa sprowa- 
dzić może dla stosunków kredytowych całej 
monarchii. 

Poseł Pergelt podniósł, że prawdziwym powo- 
dem wycofywania pieniędzy czeskich, jest zamiar 
przyjścia z pomocą zaliczkowej Kasie św. Wa- 
cława, upadłej wskutek klerykalnych defraudacyj. 
Mówca odpiera zarzut, jakoby używano pieniędzy 
Kasy na agitacyę niemiecką i oświadcza, Że 
Niemcy nie dopuszczą, by Kasa praska padła łu- 
pem Czechów i by stała się zakładem zaopatrze- 
nia dla ich benjaminków. 

W generalnej dyskusyi przemawiali nadto po- 
seł Formanek, Tschan, Fresl, Herzman- 
sky i poseł Licht, poczem uchwalono przejść 
do dyskusyi szczegółowej i obrady przerwano. 


Odpowiedzi na interpelacye. 

Na końcu posiedzenia Izby odpowiedział pre- 
zydent gabinetu dr Körber na interpelacyę 
posła Vukowiesa w sprawie zakazu projektowa- 
nego koncertu na rzecz Macedończyków, zbie- 
głych z Turcyi. Dyrekcya policyi wydała zakaz, 
gdyż ze względów międzynarodowych należy 
wszystkiego unikać, co by za granicą mogło być 
wziętem za stronniczość. 

Dalej odpowiedział dr Kórber na interpelacyę 
posła Mazorana w sprawie włączenia do pensyj 
dodatków aktywalnych urzędników, nauczycieli i 
sług państwowych. W odpowiedzi na interpela- 
cyę wczorajszą w sprawie praskiej Kasy 
oszczędności, podniósł dr Kórber z uznaniem 
sposób prowadzenia tej instytucyi i korzystne jej 
oddziaływanie; że run nie ustaje, pomimo odezwy 
namiestnika, przypisać to należy pogłoskom, które 
bez powodu wzburzyły i tak już zaniepokojonych 
właścicieli książeczek. Śledztwo w sprawie wy- 
krycia sprawców tych pogłosek prowadzi się 
energicznie; Kasa mimo runu stoi silnie. Wkońcu 
oświadczył minister, że instytucya ta, równie jak 
inne Kasy oszczędności, podlega ustawowej kon- 
troli. 

W odpowiedzi na interpełacyę posła Schiicke- 
ra, w sprawie zamierzonego przez rząd użycia 
funduszów państwowych na sanacyę klerykalnej 
kasy św. Wacława, oświadczył dr. Körber, 
że rząd uważa za swój obowiązek popierać usi- 
łowania, zmierzające do ochrony Kasy przed ka- 
tastrofą, ze względu na osoby mające w niej 
wkładki i na interesowane w tem głównie koła 
rolnicze. Rząd z pieniędzy państwowych dał cze- 
skiemu Bankowi krajowemu trzy miliony koron 
na procent, by dopomódz mu w tej akcyi. Nie 
ma to jednakże charakteru subwencyi państwo- 
wej i niema najmniejszego niebezpieczeństwa 
straty pieniężnej, ponieważ Bank krajowy figu- 
ruje jako wyłączny dłużnik. 

Wkońcu dr Koerber odpowiedział na interpe- 
lacyę posła Krempy i tow. w sprawie zatargu o 
własność gruntu między jedną z gmin galicyjskich 
a ks. Lubomirskim. 

Koniec posiedzenia. 

Koniec posiedzenia o godzinie 5'45 wieczorem; 
następne we wtorek z następującym porządkiem 
dziennym: 1) Wybór uzupełniający do komisyj; 
2) pierwsze czytanie budżetu; 3) pierwsze czyta- 
nie ugody; 4) sprawozdanie komisyi nietykal- 
ności. 

Sytuacya. 

Wiedeń, 28 lutego. Prawdopodobnie zaró- 
wno budżet jak i ustawa ugodowa da się 
parlamentarnie załatwić. Rząd miał począt- 
kowo zamiar obstawać przy tem, by pierw- 
szeństwo do pierwszego czytania miała ugo- 
da, ale zaniechał tego, gdyż socyaliści i 
wszechniemcy stają przy pierwszeństwie 
budżetu. W następnym tygodniu przystąpi 
Izba do pierwszego czytania ustawy ugodo- 
wej. Móweów będzie około 50. 


Komisya prasowa. 

Wiedeń, 28 lutego. Posiedzenie komisyi pra- 
sowej odbędzie się we środę. Po wstępnej dys- 
kusyi, wybrany będzie zapewne subkomitet dla 
szczegółowych wniosków. Członkowie komisyi są- 
dzą, że drugie czytanie ustawy ukończy się je- 
szcze przed Wielkanocą, podczas pracy komisyi 
ugodowej. Nie ulega wątpliwości, że projekt rzą- 
dowy dozna w komisyi pewnych zmian. 


TELEGRAMY 


Naczelna rada ludowców. 


Rzeszów, 28 lutego. Przy udziale około 200 
osób z 38 powiatów obradowała tu wczoraj rada 
naczelna stronnictwa ludowego. Przewodniczył 
prezes Rewakowicz. Imieniem lwowskich aka- 
demików-ludowców przemawiał akad. Niemec, 
poczem dr Mikołajski zdał sprawę z działal- 
ności stronnictwa., Zabierali głos poseł Stapiński, 
Smalec i dr Świerzawski. Uchwalono jednogło- 
śnie wydziałowi wykonawczemu rady naczelnej 
absolutoryum. 

Sprawozdania poselskie sejmowe i z rady pań- 
stwa składali poseł Stapiński, Olszewski i Bojko. 
Po dyskusyi uchwalono jednogłośnie rezolucyę, 
przyjmującą z zadowoleniem i uznaniem sprawo- 
zdanie poselskie Bojki i Olszewskiego z działal- 
ności w radzie państwa i uznającą, że i nadal 
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posłowie stronnictwa ludowego pozostawać mają 
poza Kołem polskiem; że nie zachodzi potrzeba 
zwoływania kongresu w celu rozpatrzenia sto- 
sunku posłów ludowych do Koła polskiego, gdyż 
nie zaszło nic, coby nakazywało zmianę taktyki 
względem Koła polskiego. 

P. Wysłouch referował o celach i zadaniach 
stronnictwa. Program, przez niego przedłożony, 
po dłuższej dyskusyi przyjęto z nieznacznemi 
zmianami. Powzięto też uchwałę w sprawach 
wiecu narodowego, wyborów do rad powiatowych 
i emigracyi. 

Z Towarzystwa kredytowego ziemskiego. 

Lwów, 28 lutego. Dzisiaj rano rozpoczęły się 
doroczne obrady zgromadzenia delegatów Towa- 
rzystwa kredytowego ziemskiego. 

Prezes Kraiński złożył sprawozdanie z czyn- 
ności dyrekcyi za rok ubiegły, Przy tej sposo- 
bności podniósł p. Kraiński rozwój Towarzystwa, 
czego dowodem są listy winkulowane, których 
wartość wynosi obecnie 44 milionów koron. Oma- 
wiając zeszłoroczne strejki rolne zaznaczył, że 
nie wpłynęły one na nieregularność rat od 
pożyczek. Dyrekcya Towarzystwa na każde we- 
zwanie spieszyła z pomocą w zagrożonych po- 
wiatach bądź to ochroną, bądź dostarczeniem ro- 
botnika na czas. 

Następnie wspomniał p. Kraiński o konwersyi 
renty państwowej na niższy procent, zauważając 
przy tem, że minister skarbu wyrządził na razie 
krzywdę państwu i instytucyom kredytowym. 
Mówca jest przekonany, że niebawem zalewać 
będą Europę kapitały zamorskie, a państwa bę- 
dą mogły przeprowadzać konwersye na niższy 
procent. Towarzystwo kredytowe ziemskie będzie 
mogło także u siebie przeprowadzić konwersyę 
własnemi siłami. 


Konwersya renty. 

Wiedeń, 28 lutego. Wczoraj upłynął osta- 
tni dzień konwersyi renty. Jak się pokazuje, 
z całej kwoty tylko 2'3 miliona zgłoszono 
z żądaniem zwrotu pieniędzy. Całą resztę 
skonwertowano; ze zgłoszonych o zwrot przy- 
pada 600.000 K na Anglię, 600.000 K na 
Austro-Węgry, a reszta na Francyę, Niemcy 
i Holandyę. 

Run na Kasę oszczędności w Pradze. 

Praga, 28 lutego. Run na Kasę oszczędno- 
ści trwa dalej. Do godz. 10*/; wypłacono 590 
osobom 873.000 K. 

Sejm węgierski. 

Budapeszt, 28 lutego. Na wczorajszem po- 
siedzeniu sejmu obradowano w dalszym cią- 
gu nad ustawą wojskową. Przemawiał mię- 
dzy innymi poseł Beniczky (stronnictwo 
Kossutha), któremu demonstracyjnie składa- 
no powinszowania, bo chociaż jest od 18 lat 
członkiem sejmu, wczoraj po raz pierwszy 
wystąpił z mową. 

Poseł Kovacs (stronnictwo ludowe) o- 
świadczył, że opozycya rozpoczęła dopiero 
walkę przeciw przedłożeniu i że cały kraj 
przeciw niemu zmobilizuje. 

Budapeszt, 28 lutego. Dzienniki tutejsze wy- 
rażają zdanie, że w razie nieprzyjęcia przez 
sejm węgierski ustawy wojskowej do dnia L mar- 
ca, rząd albo rozwiąże parlament, albo zarządzi 
pobór rekruta „ex lege“. Na wypadek rozwiąza- 
nia parlamentu, wybory odbyłyby się w lipcu, 
a sejm zebrałby się w sierpniu. 


Kongres węgierskiej socyalnej demokracyi. 

Budapeszt, 28 lutego. Kongres węgierskiej 
partyi socyalno-demokratycznej odbędzie się 
w tym roku 12, 13 i 14 kwietnia w Buda- 
peszcie. 

Socyalista burmistrzem Kopenhagi. 

Berlin, 28 lutego. „Vorwärts“ donosi z Ko- 
penhagi: Socyalistyczni radcy miejscy, posiada- 
jący większość w radzie miejskiej w Kopenha- 
dze, postanowili na opróżnione miejsce burmistrza 
kandydować tow. 1. Jensena, przewodniczącego 
Związku stowarzyszeń zawodowych. Wybór od- 
będzie się 2 marca b. r. 


Nowy prezydent Ks. Poznańskiego. 

Berlin, 28 lutego. Król pruski zamianował 
prezydenta rządowego w Królewcu, Baldowa, 
starszym prezydentem prowincyi poznańskiej. 

Antyklerykalna demonstracya. 

Brest, 28 lutego. Wczoraj odbyła się tu 
wielka antyklerykalna demonstracya. Około 
3000 robotników zgromadziło się przed szkołą 
kongregacyjną i kościołem. Odśpiewano pie- 
śni rewolucyjne, przyczem robotnicy przecią- 
gali ulicami miasta, wznosząc okrzyki prze- 
ciw klerowi. 

Strejk generalny w Holandyi. 

Amsterdam, 28 lutego. Dziennik socyalisty- 
czny „Volk“, którego redaktorem jest tow. Troel- 
stra, wzywa robotników holenderskich, aby na 
pierwsze hasło centralnego komitetu rozpoczęli 
strejk generalny. 

Burza morska. 

Londyn, 28 lutego. Wczorajsza burza wyrzą- 
dziła tu żegludze na rzece Tyrze wielkie szko- 
dy, które obliczają na tysiąc funtów szterlingów. 
W porcie Shjelds zderzył się pewien żaglowiec 
z Bremy z trzema parowcami. Wszystkie cztery 
okręty odniosły uszkodzenia. 

Reformy w Macedonii. 

Wiedeń, 28 lutego. Z Zofii telegrafują do 
„Zeit“, że dwór tamtejszy otrzymał bardzo nie- 
pokojące wiadomości z Macedonii. Turcya posta- 
nowiła z całą energią wystąpić przeciw rewo- 


lucyjnej organizacyi w Macedonii i ma pewność 
że mocarstwa jej w tem nie przeszkodzą. 

Wiedeński reprezentant Bułgaryi został tele- 
graficznie powołany do Zofii. 

Konstantynopol, 28 lutego. Sułtan oświad= 
czył ambasadorowi austro-węgierskiemu, że 
ściśle przeprowadzi reformy. 

Konstantynopol, 28 lutego. Porta zawiado” 
miła walego w Monasterze, Salonikach ! 
Ueskuebie o przyjęciu reform i zamianowar 
niu Hilmiego-paszę inspektorem na 3 lata. 

Konstantynopol, 28 lutego. Wali z Ueskue” 
ba donosi o starciu z bandą, złożóną z 60 
ludzi, odzianą w uniformy wojsk bułgarskich; 
12 członków bandy, pułkownik i 3 oficerów 
zabitych; po stronie tureckiej padło 2 żoł: 
nierzy. Przy zabitych znaleziono manifesty 1 
naboje dynamitowe. 


SKŁADKI. 


Na fundusz prasowy „Naprzodu“ złożyli: Z Dąbro" 
wej T. przedawczykowi sprawy ludu pracującego (p8; 
ter Jerozolimski) 565, dr N. Herzig '—, Z okazyt 
ślubu tow. Kostelnika muzyka robot. metalurgicznych 
w Schodnicy 10'—, Bilet Sąsiad —'80. Misiołek-Rusin 
r'—, Z zabawy stolarzy 30*—. Razem 48 K 45 h. 


Ze stowarzyszeń i zgromadzeń. 


Stowarzyszenie robotników metalurgicznych w Kra” 
kowie. We wtorek 3 marca o godz. 71/4 wieczó! 
poufne zgromadzenie i odczyt. 
Przemyśl. W niedzielę 8 marca o godz. 5 po połu: 
dniu odbędzie się w lokalu towarzystwa „Muzyk! 
kolejowej“, przy ul. Błonie 21, zabawa humorystyczne 
bogato urozmaicona; na program składa się cały sze- 
reg wesołych monologów ze śpiewami, gra na tambo- 
rinąch itp. Wstęp dla członków 20 h, dla gości 30 c. 
| wów. W niedzielę 1 marca b. r. o godz. 12 w po- 
łudnie odbędzie się pierwsze walne zgromadzenie 
stowarzyszenia robotniczego „Wola“ z następującym 
porządkiem dziennym: 1) Odczytanie statutu. 2) Wy- 
bory przewodniczącego i jego zastępcy, 7 członków 
wydziału, oraz 3 członków komisyi rewizyjnej. 8 
Oznaczenie wysokości wkładki tygodniowej. 4) Wnioski. 
Uros W niedzielę 1 marca o godz. 5 po połu- 
dniu odbędzie się w Jarosławiu w sali magistratu 
odczyt na temat: „Życie robotników w cyfrach". Pre- 
legent tow. Witold Reger z Przemyśla. 
OE górnicza dla Moraw, Śląska i Galicyi w Ostra" 
wie Morawskiej odbędzie w niedzielę d. 15 marca 
b. r. o godzi. 10 rano w restauracyi „pod Białą Różą” 
w Ostrawie Morawskiej doroczne walne zgromadzenie. 
Porządek dzienny: 1. Odczytanie protokółu z ostatnie” 
go walnego zgromadzenia. 2. Sprawozdanie sekretarza 
i kasyera. 3. Wybór zarządu. 4. Sprawy stowarzysze” 
nia i wnioski członków. Wstęp na walne zgromadze- 
nie mają za okazaniem legitymacji tylko członkowie; 
nie zalegający z wkładkami ponad 3 miesiące, jak 
również delegaci kół miejscowych. Równocześnie po- 
daje się do wiadomości członków, że w razie niedo- 
statecznej ilości członków odbędzie się w myśl $ 16 
statutów „Unii górniczej“ ponowne walne zgromadze- 
nie o godzinę później. Uprasza się członków i dele- 
gatów kół miejscowych. aby zeszli się licznie i ne 
czas. Zarząd, 
Do zarządów kół miejscowych „Unii górniczej” I! 
Według $ 18 statutu dla kół miejscowych „Unii 
górniczej* dla Moraw, Śląska i Galicyi ma każde koło 
miejscowe prawo wysłać na walne zgromadzenie d6- 
legatów, których według $ 12 wybrać należy na nad- 
zwyczajnem walnem zgromadzeniu koła miejscowego: 
Na każde 50 członków, nie zalegających z wkładkami 
po nad 3 miesiące, wybrać należy jednego delegata. 
Wnioski członków i delegatów kół miejscowych mu- 
szą być wcześnie podane na piśmie zarządowi główne: 
mu ($ 14 głównych statutów), jeżeli mają przyjść po 
obrady walnego zgromadzenia. Zarząd. 
Stonawa. Koło miejscowe „Unii górniezej* w Sto- 
nawie zwołuje na niedzielć 1 marca godz. 3 po 
południu do lokalu p. Stańkusza walne zgroma 
dzenie z następującym porządkiem dziennym: 1: 
Sprawozdanie za rok 1902. 2. Wybór 2 delegatów d0 
centrali w Morawskiej Ostrawie. 3. Wnioski. 


Wiedeń. W niedzielę 8 marca urządza „Koło ama” 
u torskie* stow. „Siły* przedstawienie teatralne 
w lokalu stow., V. Margarethenplatz 7. Program przed” 
stawienia jest następujący: 1) „Podejrzana osoba' 
komedya w 1 akcie Ś. Dobrzańskiego. 2) „Hrabskie 
dziecko“, monolog. 8) „Złoty cielec*, komedya w 1 
akcie S. Dobrzańskiego. Początek o godz. 8 wieczór: 
Wstęp dla członków 30 k, dla nieczłonków 40 h. 


NADESŁANE. 


(Za ten dział redakcya nie odpowiada.) 


DO WYNAJĘCIA 
dom restauracyjny wraz ze sklepem, położony 
przy drodze, niedaleko kościoła w Stryszawie; 
wsi liczącej 800 domów. Wszelkie zgłoszenia na“ 
leży adresować: Piotr Małysa, Stryszawa, pocz: 
Lachowice, nr. domu 495, 


Z wolnej ręki do sprzedania 
każdej chwili realność pod l. 35 w Sidzinie: 
obok Libertowa (pow. podgórski), składająca Bie 
z okoła 2 morgów ziemi ornej i budynków g0 
spodarskich z pięknym orgrodem owocowym, przy” 

noszącym około IQ0 koron dochodu. 

Zgłoszenia pod adresem: Jan Wróbel, Sidzina: 


poczta Swoszowice. 
ta wydają Mauthnera impregnow? 
Ogól nie ne nasiona buraków pastewnyć 


najwyższe plony i również znakomite jak, i niezró” 
wnane są —Mauthnera— nasiona warzywa 
ikwiatowe. 


ZAKŁAD WODOLECZNICZY 


w Krakowie, ulica św. Agnieszki 1. 5, po 
kierownictwem specyalisty do chorób ner 
wowych Dra KUPCZYKA, otwarty przez cał) 
rok. Masaż i elektryzowanie. Zgłoszenia przy)“ 
muje dr. Kupczyk, Szewska 1, od godz. 2—4 


Dr HESKI 


ADWOKAT KRAJOWY 
w Krakowie, 
przy ulicy Floryańskiej L. 23, II. piętro: 
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Kraków, niedziela 
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Potrzeba zaraz kilku 


zdolnych czeladzi 


Na robotę cywilną i wojskową (zajęcie 
stałe przez cały rok). 128 


Adres: Stanisław Wójcikiewicz, Nowy 
ACZ, krawiec cywilny i wojskowy. 


ZNACZNE 
zniżenie cen! 


PRALNIA 
PARÓWA 


W KRAKOWIE 


przy ulicy 


GRODZKIEJ 9-1 


ma zaszczyt zawiadomić Szan. 
P. T. Publiczność, iż zniżyła 


ceny: 
od koszuli ...... Oct. 
„ kołnierza ..... 4 » 


pary mankietów 3 , 
firanek białych. 40 
kremow. 50 


Bielizna po wypraniu wy- 
gląda zupełnie jak nowa! 


WSPIERAJCIE PRZEMYSŁ KRAJOWY! 


Pierwszorzędny zakład chemicznego 


CZYSZCZENIA 
| FAKBOWANIA 


zapomocą pary 
ubiorów męskich= 
i sukien damskich. 


lz Główne biuro przyjęcia: 


Plac WW. Świętych Nr. 1 


obok Magistratu, jakoteż w fabryce 

brzy ulicy Biskupiej Nr. 9. 
Długoletnia praca i studya zawodowe w za- 
adach krajowych i zagranicznych dają mi 
ożność wypełnienia w rzetelny sposób 
Wszystkich możliwych tylko do spełnienia 
Życzeń Szanownej Publiczności. — Czas 
dostawy 5 dni; na żądanie w 3 dniach. 
CENY BARDZO PRZYSTĘPNE. — Biura 
Bzyjęcia we wszystkich większych miastach 
policyi, — Upraszając o liczne odwiedziny, 
Teślę się Z poważaniem 
Artur Popper, Kraków, Biskupia 9-1. 


U ULICA GRODZKA L. 9. "Zi 
NAJNOWSZE FRANCUSKIE 12 


CHROMO-FOTOPLASTIKON 


Przedstawia 4 Otwarte co- 
Świat i życie *%, dziennie od g. 
SB M 10 przedpoł. 
A naturze. do 9 wieczo- 
rem. 
Od 1do 7 W niedziele 
ica i święta od 
| g. 9 rano do 
do widzenia 9 wiecz. 
Owość! Nowość! Nowość! | 


Prześliczna podróż na jeziorze 


Como i Medyolan. 


Maszynista 


egzaminowany, z długoletnią praktyką i do- 
bremi świadectwami, władający językiem 
polskim, czeskim i niemieckim ustnie i pi- 
semnie, który także przez szereg lat pracował 
jako samodzielny monter przy turbinach, 
budowie młynów, tartakach, gazowniach, 
instalacyach wodociągów, łaźniach i opa- 
laniu centralnym, szuka stałej posady. 

Łaskawe zgłoszenia uprasza się nadsyłać 
pod adresem „Rutynowany maszynista” do 
Działu inseratowego „Naprzodu“. 119 


Herman Mund 


ZEGARMISTRZ 
Kraków, ul. Sławkowska 1. 11, 
105 obok hotelu Grand 


poleca 
swój skład 

różnego 

rodzaju 


Zegarów 
i 


zegarków 
po cenach 
nader 
przystępnych. 


Przyjmuje wszelkie reperacye po najniż- 
szych cenach pod rzetelną gwarancyą. 


M. Rundbakin Wiedeń Xi 
Firma założona w 1875 dostarcza 
po cenach hurtownych pod scisłą 
gwarancyą dobrego chodu: 


Zegarki, Omega“. Bil- 
lodes, „Roskopf“ służ- 
bowe po 8—9 koron.— 
Orginalne „Roskopf“ za- 
miast 35 — po 15 kor. 
srebrne 20koron. Wyroby srebrne i złote 
podług cennika. 5 
Maszyny do szycia: 
Singera ręczna . 40 kor. 
„ Nożne ze skrzynią 48 „ 
„ Ringschiff , 75 


” 


Z rzetelną 5-letnią gwa- 
rancyą 


Rowery nowe 150K 
używane 45, 70, 90K. 
Płaszcze 8 Koron, 
Węże 5 K. Specyalne 
AS katalogi za 60 hal. 
Aay w znaczkach. 
Kauczukowa drukarnia we wszystkich ję- 
zykach i każdej wielkości, do samodzielnego 
wykonania druków, cyrkularzy it. p. 


z czeionk.K. zezcionk. K. 

6505. We 233 .. 4:80 

U 1:40 354 .. 6— 

ME m = 468 .. 7:20 

140 2:40 | 640.. L= 
| 


809 


włącznie z rączką, 
farbą, czcionkami. łaskawe obstalunki za 
zaliczka ; p. t. wyższym c. k. urzędnikom 
i firmom handlowym na okaz bez zaliczki. 
Bogato ilustr. katalog bezpłatnie. — Ko- 
respondencya polska. 41 


me 12:— 


Czytajcie i podziwiajcie! 


Polecam swój skład hurtowny zegarów, zegar- 
ków i przyborów zegarmistrzowskich o 200/9 
taniej niż wszędzie. Budziki amerykańskie 
po złr. 1-15, Zegarki Roskopf z marką 
„Patente“ złr. 3:40. Zegary niklowe po 
1 złr. Niklowe zegarki 36 godz. idące 
złr. 2:10. Stalowe damskie zegarki otwarte 
złr. 3:85. Stalowe męskie zegarki 36 godz. 
idące 3 złr. Zegary pendułowe w ozdobnej 
szafce z 1/4 godz. biciem złr. 4:50. 
Łańcuszki srebrne po 1 złr. 
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Bogato ilustrowane cenniki wysyła darmo 
i opłatnie. — Zlecenia z prowincyi usku- 
tecznia odwrotną pocztą. 


z powodu pożaru spotkała jedną z największych fa- 
bryk zegarków w Szwajcaryi i do szczętu ją zniszczyła. 
Wyratowano wielką ilość znakomitych i najlepszych ze- 
garków, różnego gatunku i nadesłano takowe do c. k. 
uprzyw. głównego zastępstwa fabryk i magazynu wyłą- 

cznie genewskich zegarków pod firmą: 


Aleksander Landau w Kra- 
kowie, Stradom l. 2 


do natychmiastowej sprzedaży o 500/, niżej 


THE KLAVEK 
[INE ROTTERDAM 


Najtańszy, najlepszy i najszybszy 
przewóz do Kanady i Stanów Zje- 
dnoczonych dają pospieszne i po- 
cztowe okręty Towarz. Beaver Line. 


Ceny kart okrętowych: 


Do KANADY 


do Quebec (w Quebec) . . złr. 60— 
„ Winnipeg (w Manitobie) 85: - 

„ Edmonton (w Albercie) . 125— 
„ Gretny (w Albercie) . . . „ 94— 


itp. 
Do Stanów Zjednoczonych 


do Nowego Yorku (New York) złr. 72:— 
„ Chicago (w Illinois) . . . „ 94— 


Odjazd z Rotterdamu w każdą sobotę. — 
We wszelkich kwestyach prosimy zwracać 
się pod naszym adresem: The Beaver Line 
125 


Rotterdam 128. Wijnstraat. 


MALL MLY UL LLL MAM ASLEA 
Nowo otwarty Zakład 


art.-fotograficzny 
przy ul. Zwierzynieckiej 13 
poleca się łaskawym względom Sz. 
P. T. Publiczności. 


ISS" Ceny umiarkowane. "Zi 


6 sztuk fotografii wizytowych 2 ztr. 
GA: F gabinetowych 4 ,, 
bez względu na ilość osób. 
Panom wojskowym odpowiednią 
zniżkę. — Pozostaję z szacunkiem 


Antoni Borzęcki 


właśc. zakł. art.-fot. 


89 


Tani sklep 
przy ulicy Lubicz l. 3 
== jest najtańszym == 
i największym składem 
towarów modnych, 
norymberskich 
i obuwia. 


K. Zieliński 


mechanik i optyk 
w Krakowie, linia A-B nr. 39 


poleca swój obficie 
zaopatrzony maga- 
zyn wyrobów opty- 
cznych i mechani- 
cznych. 34 


<900400000000000000000099 


w Krakowie, ulica Bożego Ciała 3 
poleca swój magazyn obuwia męzkiego, dam- 
skiego i dziecinnego własnego wyrobu. Przyj- 
muje także wszelkie obstalunki i reperacye. 


00000000 


przyjmuje kalosze 


_ JAN KOTAPKA 


== Kraków, Graniczna 15. == 


QG©OQOGOG©G©GE© 


STRASZNA KAJASTKOFA! 


Nr. 133. 


==do naprawy |a 


ten fabrycznych, np. Remontoir-Roskopf Nr. 133 srebrny o 3 bardzo 
nych kopertach rządow. stemplow. z werkiem precyzyjnie uregulowanym 
Wrzedtem 13 złr. obecnie złr. 7:90. Remontoir srebrny kryty rządow. stem- 

ow. 15 rub. złr. 6'90, damski remont. sreb. złr. 5:75, Roskopf niklowy 
r 3-75, budziki po złr. 20 itd. Pierścionki zaręczyn. złote 14-kar., obrą- 
čeki ślubne, kluczyki, brosze, łańcuszki itd. itd. za bezcen. 


Qrzystajcie z tej niebywałej dotychczas okazyi, pospieszyć się 
należy póki ZAPAS STARCZY i dobrze uważać na adres i Nr. domu 


Aleksander Landau, Stradom |. 2 


zegarmistrz dyplomowany i zastępca fabryk genewskich. 
Piśmienna 4-letnia gwarancya! Piśmienna 4-letnia gwarancya! 


À 


Cena tylko 7 złr. 90 ct. 


MUZYCZNE 


Katalogi 
Fortepianów 
Harmonii 
Skrzypiec 
wiolonczeli 
Cyter 
muzyki kameralnej 
Orkiester 
gitary 
Pieśni 
humorystyki 
Chórów 
duetów, tercetów 


Dzieł naukowych 


z przesyłką poczt. b ez p ł at nN i e z przesyłką poczt. 


Skład muzyczny 


OTTO MAAS Wiedeń V12 Mariahilferstr, 91, 


Nie należy jechać wprzód do AMERYKI 
zanim się nie otrzymało od nas prospektu i rozkładu jazdy naszych 
znakomitych parowców. 

Wszyscy ci, którzy mają zamiar wyemigrować do Ameryki i są już 
w posiadaniu paszportu powinni dokładnie przeczytać następujące 
ogłoszenie, zanim się w podróż wybiorą. 

Z Ameryki zawiadamia każdy swoich współziomków 


Jedźcietylkoprzez Hamburg! 


Parowce naszego towarzystwa osiągnęły pod względem szybkości, 
pewności jakoteż doskonałego zaopatrzenia rozgłośną sławę. 

Ci pasażerowie, którzy jadą do Hamburga, mają tę korzyść, że na gra- 
nicy pruskiej w Mysłowicach bierzemy ich pod naszą opiekę i że 
odtąd bez przesiadania w wagonie III-ciej klasy pociągu pospiesznego 
odstawiamy ich wprost do Hamburga. 


Podróż z Galicyi do Hamburga nie trwa 


7a] M jeżeli się ją podjęło według na- 
dłużej nad_24 godzin, szych wskazówek. Koszta po- 
dróży od granicy pruskiej do Hamburga wynoszą złr. 9'80. 


Flota Towarzystwa naszego liczy 130 ogromnych okrętów. 
Również cena przeprawy do Kanady jest bardzo umiarkowana! 
Obszerniejsze opisy, dotyczące Kanady i kosztów podróży przesyłamy 


chętnie i bezpłatnie. 
HAMBURG 
FALK & Co., BRANDENSEE 53 a. 


Największy 


skład Singera Maszyn do szycia i haftu 


R. Pawłowskiego «e J.Iwanickiego 


w Krakowie, Rynek główny 18. 


Poleca maszyny najnowszej konstrukcyi, ręczne od 30 do 65 
złr. nożne od 40 do 420 złr. gotówką 10 proc. taniej. Bezpłatna 
nauka haftów ozdobnych, robót ażurowych i wszelkiego 
szycia maszynowego. — Uwaga! W innych składach sprze- 
dawane maszyny do szycia są jednego z dawniejszych syste- 
mów, nisko-ramienne, ciężko i głośno szyjące, i nie mają nie 
wspólnego z mojemi najnowszej konstrukcyi, z wszelkiemi 
nlepszeniami, cicho i lekko szyjącemi maszynami Singera 
modelu z r. 1902, którym pod względem dobroci, trwałości 
i działalności, żadne inne w przybliżeniu dorównać nie mogą. 
Nowość! Singera maszyny do szycia i haftu, które bez 
doręczania płyt i zmieniania ząbków, przyrządza się do haftu. 
Cenniki darmo i opłatnie. 


Ty 


według fotografii, 


PORTRETY 


fotografie powięk- 
szone, kredowe, 


akwarele i olejne wykonuje artystyczna pracownia 93 


Juliana Rysia w Krakowie, Floryańska 10. 


jakoteż do innych 
zamorskich krajów przeprawia bezpiecznie i tanio 
powszechnie znana firma 


B. Karlsberg, Hamburg, 


—-- Ferdinandstrasse 15. —— wg 


Na wszelkie zapytania udziela się wyjaśnienia darmo i opłatnie. 


Szukajcie niespodziewanych podarun ków? 


Kupcie z czcionek kauczukowych złożoną drukarnię, której właściciel 
będzie samodzielnym drukarzem. Druki jak: karty wizytowe, adresowe 
i zapraszające, zawiadomienia wszelkie są w jednej chwili wykonane. 
Prawdziwie praktyczny podarunek, sprawiający tak młodym jak 
i starszym wiele przyjemności. 
Cena kompletnej drukarni ze wszystkiemi przyborami: 
z czcionek złr. z czcionek złr. Bardzo elegancie pieczęcie aga- 
(ii sem a 


Wiwat! tak drukujemy 


Nasza młodzież 


5 —*50 253 . . . 240 towe z pięknem monogramem 
90. —*70 354 . . . 37— a złr. 1'50, 2'—, 3:50. Rączka na- 
127 . i 468 . . . 3:60 pełniona atramentem wraz ze 
140 1:20 640 . . . 5— złotem 14-kar. piórem, raz napeł- 


= juzmóynJp Ázad 


- m an S- 800 . . . 6— nionem może na kilka tygodni 
wystarczyć do pisania, za sztukę 2złr. 50 ct Elegancka portmo- 
netka ze czterema przegrodkami i z wyjmować się dającym 

J. LEWINSON stemplem złr. 2*— Sam farbujący się kaunzuk gen stempel ema 

j p r rządkami jako pięknie niklowana rączka do pióra z ołówkiem 

Wiedeń I. Adlergasse 24. i pieczątką do lakowania za sztukę 80 ct. i 

Filia: ODESSA, (Rosya) Kanatnaja 12, — Zastępcy poszukiwani 

Niestosowne przyjmuje napowrót — CENNIKI DARMO. 


(Telefon 12179) 


4 Kraków, niedziela. . NAPRZÓD 


1 marca 1903 Nr. 59 __ 


Za treść ogłoszeń Redakcya nie przyjmuje żadnej odpowiedzialności. 


Krakowska Spółka Tramwajowa. 


Na odbytem dnia 26. Lutego b. r. Walnem Zgromadzeniu Krakowskiej Spółki 
Tramwajowej uchwalono z zysków, osiągniętych w roku 1902 


wypłacić jako dywidendę 
od akcyi kor. 18 (ośmnaście koron) 


Dotyczące kupony będą począwszy od dnia 15. Marca b. r. w następujących 
kasach wypłacane: 
a) w Kasie Towarzystwa, ul. Gazowa |. 4 
b) w Kasie domu bankowego Wgo A. Raczyńskiego w Krakowie 
c) w głównej Kasie c. k. uprzyw. austr. Banku dla krajów koronnych 
(Landerbank) we Wiedniu i 
d) w Kasie domu bankowego F. M. Philippson w Brukseli. 


Kraków, dnia 26. Lutego 1908. 


Prezydyum Rady Nadzorczej. 


= 


Pierwsza fabryka zegarków 
oraz 


wyrobów złotych i srebrnych 


J-Wanderer 


w Krakowie, Stradom 2. 


Zegarek niklowy co 36 godzin do 
nakręcania 1 złr. 85 ct. 

Zegarek srebrny Rem. 3 złr. 65 ct. 

Zegarek Roskopf złr. 3:25. 

Zegarek złoty 14 karat. damski 
10 złr. 50 ct. 

Zegarek złoty 14 karatowy męski 
28 złr. 

Budzik nikl. okrągły 1 złr. 27 ct. 

Budzik z muzyką tylko 4 złr. 50 ct. 

Budzik kieszonkowy 2 złr. 75 ct. 

Zegar kuchenny 70 ct. 

Zegar pendułowy, bijący co pół 
godziny 4 złr. 60 ct. 

Zegar pendułowy z muzyką 6 złr. 
75 ct. 

Pierścionki srebrne od 12 ct. — 
złote od 1 złr. 25 ct. 

Kulczyki i pierścionki złote od 
1 złr. 50 ct. 

Nowość! Zegar elektryczny, 
oświetlający złr. 7:50 i złr. 9:50. 


Zawiadamia się osoby in- 
teresowane, że dnia 3. marca 
o godz. 9 rano odbędzie się 
w c. k. Sądzie Powiatowym, 
ul. św. Jana 13 w biurze Nr. 3 
licytacya realności l. 43 przy 


ulicy Floryańskiej. 123 


MARIE‘ 


Dziecięca garderoba 


dla chłopców i dziewcząt 
Sławkowska 12, I. p. 


poleca swe wyroby tanio i do- 
brze wykonane. 


Anei Ao 


z kaucyą 200 złr. natychmiast znaj- 
dzie umieszczenie. Płaca 30 do 35 złr. 
Wyznanie obojętne. 126 
Zgłoszenia należy adresować do Red. 
„Organu bezpieczeństwa“, Bielsko. 


Piekarnia 


od 25 lat istniejąca, ze zupełnem 

urządzeniem i wodociągiem jest do 

wynajęcia od 1 kwietnia b. r. przy 
ul. Starowiślnej l. 29. 


meg" Bliższa wiadomość u właściciela 
realności. 


Instrumenta muzyczne. — Har- 
moniki. —Fonografy.--Skrzynki 
samogrające. — Maszyny do pi- 
sania. — Aparaty fotograficzne. 


Ble" Żądajcie cenników, które, 


gdy adres dokładny, posyła się 
franko. Zi 


TL EEDOCOCN LLL 
S. Kubiego Hotel i Restauracya 


„METROPOLE“ 


w Krakowie, ulica Gertrudy 1. 28 


poleca swą znakomitą kuchnię oraz prawdziwe guoigyaoiie 
wina naturalne i piwo Pilzneńskie. 


Z a a a 


Eg" NAJTAŃSZY SKŁAD W KRAKOWIE! æġ 


Znakomitej Zegarki 
dobroci Genewskie 


Zegary Ścienne, | pendułowe i budziki 


oraz Biżuterje złote i srebrne 
urzędownie stemplowane, eleganckiej roboty poleca najtaniej Magazyn zegarmistrzowsko-jubilerski 


Emil Groldwasser, Kraków, Grodzka 58 


Obrączki ślubne 
i pierścionki 
zaręczynowe $ 

każdej wielkości 


Bogało ilustrowane 


POLSKIE 
CENNIKI 


wysyła na żądanie K 
darmo. 


Sprzedaje i wysyła 
# wyłącznie towar dobry 
i trwały. 


DE" Zlecenia z prowincyi aalafańa odwrotną pocztą. 


* JA ANN NĄ CSI LLAG 


Ceny ogłoszeń w nagłówku. 


Beg” TANIE ZEGARKI 8 


Towary złote i srebrne zaopatrzone marką ck. Urzędu probierczego, z trzech- 
letnią piśmienną gwarancyą za dokładny czas zegarków, dostarcza każdemu 
po cenach fabrycznych Fabryczny skład zegarków 


LEO LATEINER, WIEDEŃ l., Fleischmarkt 17—12. 


Niklowe męskie zegarki remontoir . i 
Goldynowe męskie zegarki remont. z 3 kopert. 
Nikiowe męskie remontoir systemu „Roskopf“ . 
Srebrne prawdziwe męskie remontoir mE? 
Srebrne prawdziwe damskie remontoir . 

Złote prawdziwe 14 k. damskie remontoir . 
Znakomite budziki . a 
Zegary pendułowe . „ 450 
Przesyłki za zaliczką. Nieodpowiednie zmienja się. Proszę zażądać mego 
ilustr. cennika, zaopatrzonego 500 odbitkami zegarków, przedmiotow złotych 

i srebrnych, który zostaje bezpłatnie dostarczany. 7 
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Każdej gospodyni 
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z moimi 185 centymetrów olbrzy- 
mio długimi włosami, które uzy- 
M skałam przez 14-miesięczne użycie 
ij przezemnie wynalezionej pomady. 
| Takowa została uznana za jedyny 
środek do pielęgnowania włosów, do 
przyspieszenia wzrostu tychże, oraz do 
wzmocnienia skóry, powoduje ona u 
Panów pełny i silny zarost brody i już 
po krótkiem użyciu nadaje włosom 
na głowie, jakoteż na brodzie natu- 
ğ ralny połysk, oraz gęstość i chroni 
B takowe od przedwczesnej siwizny aż 
| do najpóźniejszego wieku. 

Cena jednego krążka 
1, 2, 3 i 5 złr. 
Wysyłki pocztą codziennie po nade- 
słaniu kwoty, albo za zaliczką po- 
cztową na całą kulę ziemską z fabryki, 
dokąd należy także wszelkie zlecenia 
nadsyłać. 


Anna Csillag 


Wiedeń, l., Graben Nr. 14. 
Berlin, Friedrichstrasse 56. 


Wielmożna Pani Anna Csillag! 

Z polecenie Jej Ekscelencyi Pani Syó- 
gyeny-Marich (żony Austr, ambasadora 
w Berlinie) proszę uprzejmie mnie wydać 
krążek Pańskiej doskonałej pomady, Rów- 
nocześnie składam Pani podziękowanie. 
Pani hrabina wyraziła si niezwykle po- 
chlebnie o skuteczności ańskiej pomady. 

Z wysokim poważaniem 
Frieda Giese, garderobiana Jej Eksc. 


Wielmożna Pani Anna Csillag! 
Proszę O przysłanie za zaliczką pudełka 
Pańskiej cudownej pomady. 
Z poważaniem 
Dr.A.Zepold, iak zdroj. w Jaworzu, SzląsK. 


Wielce Szanowna Pani Anna Csillag! 
Proszę mi bezzwłocznie przysłać powtórnie 
krążek Pańskiej dobrej pomady. Jestem bar- 
dzo zadowolona z dotychczasowych rezul- 

tatów. Mój dres: Etelka de Maly 
żona prezydenta sądu, Temesvar. 


Pani Anna Csillag! 

Proszę mnie przysłać za zaliczką pocztowA 
dwa krążki Pańskiej pomady na włosy. Jestem 
zdumioną dobrem i szybkiem działaniem. 
Moje włosy urosły w krótkim czasie w za4* 
dumiewający sposób i pokazuje się prócz 
tego wszędzie młody porost. Mogę Pańską 
pomadę każdemu gorąco polecić. 

Z poważaniem 
Hrabina E. W. Zedwitz 
Unter-Neuburg b. Asch (Czechy): 


Pani Anna Csillag! 
O powtórne przysłanie garnuszka Pańskie] 
doskonałej pomady na włosy prosi 
Koięrną Carolath (Cóthen, Anh.) 


Wielmożna Pani Anna Csillag! 
Proszę pod podanym adresem Ekscellencyi 
Pani hr abiiy Kielmansegg, Namiestnikowej, 
Wiedeń, Herrengasse 6, łaskawie nadesłać 
3 kawałki pomady dla pielęgnacyi włosów, 
które już dobre rezultaty wydała. 
Z poważaniem 
Garderobiana Jej Eksc. Irma Pletzl. 


Pani Anna Csillag! 
Proszę o przysłanie czterech cegiełek Pań- 
skiej RAA pomady. 
ik. Austro-węgierski Konsulat, Ryga. 


Pani Anna Csillag! 
Proszę Pani o łaskawe powtórne przysłanie 
dwóch cegiełek Pańskiej dobrej pomady. 
2 poważaniem 
Fr. Gen. Konsul Gutmann, Drezdno, Bernhstr. 


Pani Anna Csillag! 
Niniejszem proszę o przysłanie za zaliczką 
garnka Pańskiej doskonałej pomady na włosy. 
Z wysokiem poważaniem 
Emilia Radunsky, garderobiana Jaśnie 
Oświeconej Księżnej Hohenlohe Chateau 
de Roncy. 


Redaktor odpowiedzialny i wydawca : Kazimierz Kaczanowski. 


Z drukarni Władysława Teodorcznka i S-ki w Krakowie, Basztowa, Hotel Centralny (Nr. telefonu 510.) 


a 


